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Wszystko zaczęło się podczas 4. Światowej 
Konferencji WAGGGS w Camp Edith 
Macy w Nowym Jorku (USA) w 1926 r., 

kiedy to delegatki z całego świata postanowiły mię-
dzy innymi, że powinien istnieć specjalny, coroczny 
dzień, w którym skautki i przewodniczki z różnych 
zakątków świata myślą o sobie nawzajem i wyraża-
ją swoją wdzięczność oraz uznanie dla międzyna-
rodowego ruchu, którego są członkiniami. Dzień 
ten nazwały Dniem Myśli – Thinking Day (w Polsce 
przyjęliśmy nazwę Dzień Myśli Braterskiej). Nad 
tym, kiedy obchodzić to święto, nie zastanawiały 
się długo – wybór padł na 22 lutego, ponieważ tego 
dnia przypadały urodziny zarówno Lorda Baden-
-Powella, założyciela Ruchu Skautowego, jak i Olave 
Baden-Powell – Naczelnej Skautki Świata.

Sześć lat później, w roku 1932, w Polsce, w Szko-
le Instruktorskiej Harcerstwa Żeńskiego na Bu-
czu odbywała się VII Światowa Konferencja 
WAGGGS, podczas której delegatka z Belgii zwró-
ciła uwagę, że urodziny zazwyczaj wiążą się z pre-
zentami i zaproponowała, żeby dziewczęta mogły 
wyrazić swoją wdzięczność w Dniu Myśli Brater-
skiej, ofiarowując prezenty międzynarodowemu 
Ruchowi poprzez zbiórkę funduszy lub darowiznę. 
Olave Baden-Powell jeszcze tego samego roku na-
pisała list do wszystkich skautek i przewodniczek, 
aby opowiedzieć im o tym pomyśle i  poprosić 
o  przekazanie symbolicznego „pensa” na wspar-
cie guidingu na świecie. Od tej pory dziewczęta 
w przededniu Dnia Myśli Braterskiej pieką cia-
steczka, wykonują własnoręcznie różne gadżety, 
ozdoby i organizują akcje i kiermasze, z których 
dochód przekazują na Fundusz Dnia Myśli, który 
wspiera organizacje dziewczęce tam, gdzie pomoc 
ta jest szczególnie potrzebna. 

W 1999 r., podczas 30. Światowej Konferencji 
WAGGGS w Dublinie w Irlandii, delegatki z całe-
go świata postanowiły zmienić nazwę dnia z Dnia 
Myśli Braterskiej na Światowy Dzień Myśli Brater-
skiej, aby lepiej podkreślić jego międzynarodowy 
charakter.

Przyjaźń, braterstwo i siostrzeństwo nie jest pu-
stym słowem w harcerstwie, skautingu i guidingu: 
rodzi się we wspólnym działaniu, służbie i od-
powiedzialności za innych. To, co robimy, w jaki 
sposób od lat przygotowujemy młodych do doro-
słości, sprawia, że nasza misja pozostaje aktualna 
i realnie wpływa na otaczający nas świat, zaczyna-
jąc od lokalnych społeczności.

Od wielu lat WAGGGS przygotowuje co roku 
z  okazji Dnia Myśli Braterskiej specjalną propo-
zycję programową, którą mogą realizować skaut-
ki i  skauci na całym świecie. Korzystamy z tych 
propozycji i my w Związku Harcerstwa Polskiego, 
dając naszym zuchom, harcerkom i harcerzom 
możliwość, żeby poczuli się częścią międzynaro-
dowego ruchu i mogli dołączyć do ponad 11 mi-
lionów skautek i skautów w 153 krajach. 

Tegoroczna propozycja programowa WAGGGS 
„Nasza przyjaźń”, o której szerzej pisaliśmy w po-
przednim numerze „Czuwaj”, podzielona zosta-
ła trzy części: „Przyjaźń w czasie i tradycjach”, 
„Wspólny rozwój”, „100 lat Dnia Myśli Braterskiej”. 
Można ją znaleźć w Centralnym Banku Pomysłów: 
https://cbp.zhp.pl/m/nasza-przyjazn-dmb-2026.

HM. ANIELA RADECKA
KOMISARKA ZAGRANICZNA ZHP

100-LECIE DNIA MYŚLI BRATERSKIEJ

Choć nie możesz osobiście odwiedzić sióstr-skautek we Francji czy Finlandii, w Austrii albo Australii, 
we Włoszech lub Islandii, w Kanadzie czy Chile, Ghanie lub Gwatemali, w USA czy Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich – możesz dotrzeć do nich za pomocą myśli. W ten niewidzialny, duchowy spo-
sób możesz obdarzyć je swoją życzliwością, sympatią i przyjaźnią, które dodają otuchy i siły.

Właśnie tak my, skautki w każdym wieku i ze wszystkich narodów świata, dążymy do szerzenia praw-
dziwego pokoju i dobrej woli na Ziemi.

Lady Baden-Powell i Mary Drewery, Window on My Heart, 1983

https://cbp.zhp.pl/m/nasza-przyjazn-dmb-2026
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7 stycznia 
Pełnomocnik Rządu ds. 
przygotowania 26. Świato-
wego Jamboree Skautowego 
2027 w Polsce, sekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych i Administra-
cji Tomasz Szymański spotkał 
się w Ministerstwie Infra-
struktury z wiceministrem 
infrastruktury Stanisławem 
Bukowcem, wiceministrem 
Funduszy i Polityki Regional-
nej Jackiem Karnowskim oraz 
przedstawicielami miasta 
Gdańska – rozmawiano 
o kluczowych kwestiach in-
frastrukturalnych związanych 
z organizacją Jamboree. Dwa 
dni później, 9 stycznia, pod-
czas spotkania w Minister-
stwie Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego Pełnomocnik 
rozmawiał z wiceministrem 
Maciejem Wróblem o moż-
liwych płaszczyznach 
współpracy kulturalnej przy 
organizacji tego międzynaro-
dowego wydarzenia.

9 stycznia 
Rada Naczelna ZHP podjęła 
uchwały: nr 73/XLII w spra-
wie Ordynacji wyborczej 
ZHP i nr 74/XLII w sprawie 
określenia liczby delega-
tów na 44. Zjazd ZHP oraz 
terminarza zbiórek wybor-
czych. Zbiórki wyborcze 
w celu wyboru delegatów na 
Zjazd odbędą się do 25 marca 
2026 r. Uczestniczący w nich 
instruktorki i instruktorzy 
wybiorą 199 delegatów – naj-
większe reprezentacje będą 
miały chorągwie: Wielkopol-
ska – 24 oraz Śląska i Sto-

łeczna – po 22 delegatów; 
najmniejsze – chorągwie: 
Opolska i Ziemi Lubuskiej – 
po 4 delegatów i Lubelska – 5. 
Liczba delegatów uzależniona 
jest od liczebności poszcze-
gólnych chorągwi. 

9–11 stycznia
W Bełchatowie obradował 
43. Zjazd Nadzwyczajny ZHP. 
W Zjeździe wzięło udział 
ponad 150 osób z głosem 
decydującym – instruktorek 
i instruktorów reprezentują-
cych środowiska harcerskie 
z całej Polski. Obecni byli 
członkowie Głównej Kwatery 
z naczelniczką hm. Martyną 
Kowacką, przewodniczący 
ZHP hm. Krzysztof Pater 
i jego zastępcy oraz człon-
kowie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej i Naczelnego Sądu 
Harcerskiego. O zjeździe i jego 
rezultatach czyt. na str. 8–20.

13 stycznia
Odbyło się pierwsze spotka-
nie (online) wolontariuszy, 
którzy zgłosili się do IST na 
26. Światowe Jamboree Skau-
towe Polska 2027. Spotkanie, 
w którym uczestniczyło 386 
osób, prowadziła członkini 
Komendy Reprezentacji ZHP 
na Jamboree, pełnomocnicz-
ka komendanta Chorągwi 
Wielkopolskiej ds. zagranicz-
nych hm. Zofia Stroińska. 
Podczas szkolenia wolon-
tariusze mieli możliwość 
poczucia, jak duża jest repre-
zentacja ZHP, dowiedzieli się, 
jaka jest rola IST i na czym 
polegać będzie ich praca oraz 
jak przebiegać będą dalsze 

przygotowania do zlotu. Pod 
koniec każdy z uczestników 
spotkania miał możliwość 
podzielenia się informacją 
na temat tego, co odważnego 
chciałby zrealizować podczas 
Jamboree. 

 
17 stycznia 

– Minęło 30 lat od ponowne-
go przyjęcia Związku Harcer-
stwa Polskiego po blisko 50 
latach przerwy do Światowej 
Organizacji Ruchu Skautowe-
go – WOSM. Decyzja podjęta 
została jednogłośnie w drodze 
glosowania korespondencyj-
nego wszystkich organizacji 
członkowskich, ogłoszonego 
trzy miesiące wcześniej przez 
Biuro Światowe WOSM. Tym 
samym zakończył się kilku-
letni proces zmian, rozmów 
i starań ZHP zapoczątkowa-
ny na Zjeździe Bydgoskim 
w 1990 r. Na czele Związku 
stali wówczas przewodniczący 
ZHP hm. Stefan Mirowski 
i naczelnik ZHP hm. Ryszard 
Pacławski. 
– W ramach współpracy ZHP 
z Canva Education w War-
szawie, w przestrzeni Brain 
Embassy w Alejach Jerozo-
limskich, odbyły się warsztaty, 
podczas których harcerki 
i harcerze uczyli się tworzyć 
atrakcyjne prezentacje, opo-
wiadać historie i doskonalić 
umiejętności komunikacyjne. 

Z ŻYCIA ZWIĄZKU KRÓTKO
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Program został podzielony 
na dwie części: warsztaty kre-
atywne w Canvie oraz warsz-
taty z wystąpień publicznych 
i narracji. Uczestnicy uczyli 
się nie tylko obsługi popular-
nego narzędzia graficznego, 
ale przede wszystkim, jak 
skutecznie komunikować 
swoje pomysły, tworzyć 
spójne i atrakcyjne materiały 
oraz budować pewność siebie 
w prezentacjach, zdobywając 
kompetencje przydatne nie 
tylko w działalności harcer-
skiej.

24 stycznia
W Nowohuckim Centrum 
Kultury w Krakowie odbyła 
się Gala 13. Plebiscytu TA-
DEK na Najlepszych Instruk-
torów Chorągwi Krakowskiej 
ZHP 2025 r. W tym roku na-
grody zostały przyznane w 11 
kategoriach obejmujących 
różne obszary działalności 
instruktorskiej i społecznej. 
Oto zwycięzcy: kategoria 
„Drużynowy Zuchowy” – 
pwd. Antonina Kołodziej, 
Hufiec Trzebinia; „Drużyno-
wy Harcerski” – pwd. Łukasz 
Dębski, Hufiec Krzeszowice; 
„Drużynowy Starszohar-

cerski” – pwd. Gabriela 
Olchawska, Hufiec Trzebinia; 
„Drużynowy Wędrowni-
czy” – pwd. Karol Sznajder, 
Hufiec Kraków-Śródmieście; 
„Komendant Szczepu” – 
phm. Piotr Nowak, Hufiec 
Krzeszowice; „Komendant 
Hufca” – hm. Adrianna 
Dudziak, Hufiec Kraków-
-Podgórze; „Inicjatywa Pro-
gramowa” – pwd. Martyna 
Fajferek, Hufiec Kęty; „Praca 
z Kadrą i Kształcenie” – hm. 
Karolina Szaraniec, Hufiec 
Kraków-Podgórze; „Majątek 
i gospodarka” – pwd. Michał 
Podmokły, Hufiec Myślenice; 
„Senior” – pwd. Grażyna 
Tomaszewska, Chorągiew 
Krakowska oraz „Partner” 
– Centrum Kultury i Sportu 
w Krzeszowicach; Marek Ko-
larski, dyrektor Zespołu Szkół 
Energetycznych w Krakowie; 
Kopalnia Soli „Wieliczka”; 
Urząd Gmina i Miasto Do-
bczyce oraz Krzysztof Wołos, 
wójt gminy Wielka Wieś.

25 stycznia
W ostatnią niedzielę stycznia 
cała Polska żyła 34. Finałem 
Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy, który w tym 

roku przebiegał pod hasłem 
„Zdrowe brzuszki naszych 
dzieci”. Od początku tej wspa-
niałej, zainicjowanej przez Je-
rzego Owsiaka akcji harcerki 
i harcerze ZHP biorą w niej 
aktywny udział. Co roku wie-
le hufców jest organizatorem 
lokalnych sztabów WOŚP, 
inne włączają się w przebieg 
finału w różnorodny spo-
sób – przygotowują atrakcje 
programowe, zapewniają 
wsparcie organizacyjne, logi-
styczne, organizują koncerty, 
pokazy, Światełko do Nieba, 
a zuchy, harcerki i harcerze 
kwestują na ulicach, zbiera-
jąc do puszek tak potrzebne 
datki. Tak było i w tym roku. 
W Warszawie, Kielcach, 
Łodzi, Gdańsku, Wrocławiu, 
Krakowie, Poznaniu, Szczeci-
nie, Rzeszowie, Pabianicach, 
Zduńskiej Woli, Mikołowie, 
Bytomiu, Piastowie, Otwoc-
ku, Zielonce, Dąbrowie Gór-
niczej, Piasecznie, Siedlcach, 
Bartoszycach, Radomiu, Bło-
niu, Konstancinie, Tarnowie, 
Gliwicach… i w wielu, wielu 
innych miejscowościach har-
cerki i harcerze pełnili wolon-
tariacką służbę i jednoczyli 
się z innymi ludźmi dobrej 

Z ŻYCIA ZWIĄZKU KRÓTKO
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woli, aby zebrać fundusze na 
diagnostykę i leczenie scho-
rzeń gastroenterologicznych 
u dzieci. O Biegu Wielkich 
Serc Hufca Kraków-Podgórze 
czyt. na str. 7.

31 stycznia 
W Warszawie, w siedzibie 
Głównej Kwatery, odbyła się 
zorganizowana przez Zespół 
Zarządzania Kryzysowego, 
Harcerską Szkołę Ratownic-
twa i Inspektorat Drużyn 
Obronnych warsztatokonfe-
rencja „Budujemy odporność 
– specjalności elementem 
gotowości”, której celem 
było omówienie aktualnych 
wyzwań, zaprezentowanie 
działań i kompetencji po-
szczególnych zespołów oraz 
wypracowanie zasad współ-
pracy pomiędzy wydziałami 
i specjalistami, tak aby sku-

tecznie wzmacniać gotowość 
i odporność ZHP na sytuacje 
kryzysowe. W programie 
znalazły się wystąpienia 
i warsztaty prowadzone przez 
specjalistów. Uczestnicy 
mogli też m.in. poznać do-
świadczenia służby podczas 
powodzi, sprawdzić VR-owy 
escape room ze scenariuszem 
kryzysowym, poznać proce-
dury zarządzania działaniami 
zespołu ratowniczego, sche-

maty podejmowania decyzji, 
taktykę priorytetyzowania 
działań i technikę debriefin-
gu, a także dowiedzieć się 
więcej o odporności cyfrowej 
i działaniach w obszarze 
zarządzania kryzysowego. 
Spotkanie było okazją do 
wymiany doświadczeń i zdo-
bycia wiedzy na temat działań 
ZHP w obszarze ochrony lud-
ności, obrony cywilnej oraz 
zarządzania kryzysowego.
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TĘ 3 stycznia 2026 r., w wieku 86 lat hm. Wit Jozenas – zasłużony instruktor Chorągwi Stołecznej ZHP, który instruk-
torskiej służbie poświęcił ponad 60 lat swojego życia. W latach 60. komendant Szczepu 138 WDH i instruktor Hufca 
ZHP Warszawa-Śródmieście, a następnie przez wiele lat kwatermistrz Hufca ZHP Warszawa-Praga-Północ i Cho-
rągwi Stołecznej ZHP. Dbał o majątek Związku i wychowanie gospodarcze harcerek i harcerzy, ale był też czło-
wiekiem o ogromnej pasji do dokumentowania śladów przeszłości i pasjonatem historii harcerstwa, współtwórcą 
i szefem Izby Pamięci i Tradycji Hufca, autorem monografii i biuletynów historycznych hufca. Członek Komisji 
Historycznej Chorągwi Stołecznej, współpracownik i wolontariusz Muzeum Harcerstwa w Warszawie. Tak wspo-
minają go ci, którzy z nim współpracowali: Jeden z tych instruktorów, którzy cicho, konsekwentnie i z ogromnym 
oddaniem budowali harcerską codzienność – wychowawca, kwatermistrz, strażnik pamięci – człowiek, który nie 
tylko działał tu i teraz, ale dbał także o to, by historia harcerstwa była zapisana, zrozumiana i przekazywana dalej. 

4 stycznia 2026 r. w wieku 96 lat hm. Wiktor Kinecki. Ukończył studia na Wydziale Dziennikarstwa i Nauk Poli-
tycznych UW. Urodzony w Międzychodzie Wielkopolskim. Swoją przygodę z harcerstwem rozpoczął tam w roku 
1938 jako zuch, a po II wojnie światowej był między innymi przybocznym w jednej z drużyn żeglarskich. W latach 
1952-55 pracownik Wydziału Harcerskiego ZMP. W roku 1958 objął funkcję kierownika Wydziału Zagranicznego 
Głównej Kwatery ZHP. W latach 1963–64 był zastępcą, zaś w latach 1964–69 – naczelnikiem Związku Harcer-
stwa Polskiego. W trakcie Jego kadencji Związek Harcerstwa Polskiego powiększał swoje szeregi stając się coraz 
bardziej znaczącą organizacją wychowawczą. Inicjator szeregu przedsięwzięć, wśród których najbardziej znaną 
pozostaje „Operacja 1001-Frombork”. Do końca życia aktywnie interesował się pracą ZHP. Po zakończeniu służby 
w ZHP pracownik KC PZPR, I sekretarz Komitetów Wojewódzkich w Siedlcach i Gorzowie Wielkopolskim, dyplo-
mata, ambasador w Indiach i w Jugosławii, poseł na Sejm PRL VII kadencji. Wyróżniony m.in. Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem „Za Zasługi dla 
ZHP”. Honorowy Obywatel Fromborka.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU KRÓTKO
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU DŁUŻEJ

Historia biegu zaczęła się 
od prostej, ale niezwykle 

nośnej idei. Jej autorką była hm. 
Kamila Wątor – instruktorka 
Hufca ZHP Kraków-Podgórze 
i pasjonatka biegania, mająca 
na swoim koncie liczne starty 
w maratonach i półmaratonach. 
W pewnym momencie zadała 
pytanie: skoro tak wiele biegów 
ma charakter charytatywny, 
dlaczego nie stworzyć własnego 
wydarzenia, które połączy-
łoby sport z harcerską służbą 
i wsparciem Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy? Pomysł 
bardzo szybko spotkał się 
z entuzjastycznym przyjęciem 
w środowisku harcerskim. Od 
pierwszych rozmów do real-
nych działań droga okazała się 
zaskakująco krótka. Harcerze, 
instruktorzy i wolontariusze byli 
gotowi zaangażować się w or-
ganizację przesięwzięcia, które 
nie tylko promowałoby aktywny 
tryb życia, ale przede wszystkim 
realnie pomagało potrzebują-
cym.

Ogromną rolę w rozwoju biegu 
odegrał również śp. Andrzej 
Batko – specjalista od bezpie-

czeństwa imprez sportowych, 
który przez 12 edycji wspierał 
organizatorów swoją wiedzą 
i doświadczeniem. Uczył odpo-
wiedzialności, dbałości o szcze-
góły i myślenia o bezpieczeń-
stwie uczestników. Tegoroczna 
edycja biegu nosiła Jego imię, 
symbolicznie podkreślając, że 
wartości, które przekazywał, 
pozostają żywe w kolejnych po-
koleniach organizatorów.

Jednym z fundamentów Biegu 
Wielkich Serc jest jego przej-
rzysta i jednoznaczna formuła 
wsparcia Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy. Całość 
opłat startowych ze wszystkich 
konkurencji w 100% zasila 
zbiórkę WOŚP. Oznacza to, że 
każdy uczestnik – niezależnie 
od wieku, kondycji czy wy-
branej formy aktywności – ma 
realny wpływ na realizację celu 
Finału.

Kilometry pokonywane przez 
biegaczy, marszobiegaczy 
i najmłodszych uczestników 
przekładają się bezpośrednio na 
środki przeznaczone na leczenie 
i diagnostykę najmłodszych pa-

cjentów. To prosty, ale niezwy-
kle skuteczny mechanizm, który 
pokazuje, że pomaganie może 
iść w parze z ruchem, radością 
i wspólnym działaniem.

Od pierwszej edycji Bieg Wiel-
kich Serc systematycznie się 
rozwijał. Początkowo groma-
dził kilkuset uczestników, dziś 
przyciąga blisko tysiąc osób. 
Ten wzrost frekwencji jest naj-
lepszym dowodem na to, że wy-
darzenie odpowiada na realne 
potrzeby mieszkańców Krako-
wa. Wielu uczestników wraca co 
roku, traktując bieg jako stały 
punkt styczniowego kalendarza. 

Dla harcerzy z Hufca ZHP Kra-
ków-Podgórze Bieg Wielkich 
Serc jest czymś znacznie więcej 
niż kolejnym projektem. Jako 
harcerski sztab WOŚP działają 
od wielu lat, a rozszerzenie dzia-
łań o sztab biegowy okazało się 
naturalnym i trafnym krokiem. 

Bieg Wielkich Serc to wyda-
rzenie, w którym spotykają się 
sport, wolontariat i harcerska 
służba. To dowód na to, że po-
maganie może mieć wiele form, 
a wspólne działanie potrafi po-
łączyć setki ludzi wokół jednego 
celu. Każda edycja biegu poka-
zuje, że kiedy serca biją razem 
– można naprawdę wiele. 

PWD. MAŁGORZATA GODYŃ
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI I PROMOCJI GK

KRAKOWSKI BIEG WIELKICH SERC
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W dniach 9–11 stycznia 2026 r. w Bełchatowie obradował 43. Zjazd Nadzwyczajny ZHP. 
Wzięło w nim udział ponad 150 osób z głosem decydującym – delegaci i delegatki wybrani na 
42. Zjazd ZHP, którzy mają mandat do następnego zjazdu zwykłego, komendanci i komendantki 
chorągwi, członkowie Głównej Kwatery ZHP i Przewodniczący ZHP. Ponadto z głosem doradczym 
uczestniczyli przedstawiciele pozostałych władz naczelnych – Rady Naczelnej, Centralnej 
Komisji Rewizyjnej i  Naczelnego Sądu Harcerskiego. Przez trzy intensywne dni uczestnicy 
Zjazdu debatowali nad kluczowymi dokumentami, które wyznaczają kierunek rozwoju Związku 
Harcerstwa Polskiego: Statutem ZHP oraz Podstawami Wychowawczymi ZHP. 

Pod obrady Zjazdu skierowany został tzw. projekt podstawowy, który zakładał modyfikację 
dotychczasowego Statutu, uwzględniając wnioski płynące z konsultacji i wieloletniej praktyki 
funkcjonowania organizacji. Projekt ten został uchwalony w sobotę 10 stycznia, uzyskując 
129 głosów na 161 oddanych, co stanowiło 80,1% poparcia – znacznie więcej niż wymagane 
statutowo 2/3 głosów.

W dalszej części obrad delegaci pracowali nad kolejnymi modyfikacjami. Ostateczna uchwała 
w sprawie Statutu ZHP została przyjęta zdecydowaną większością: 153 głosy za, 2 przeciw 
i  1  wstrzymujący się. Wynik ten stał się symbolem kompromisu i szacunku dla wspólnie 
wypracowanych rozwiązań, mimo różnic zdań w odniesieniu do poszczególnych zapisów.

Po zarejestrowaniu nowego Statutu ZHP w Krajowym Rejestrze Sądowym w dniu 13 lutego br. 
dotychczas obowiązujący Statut, uchwalony 9 grudnia 1990 r. i wielokrotnie nowelizowany, 
przeszedł do historii. 

Równolegle ze Statutem przyjęto nowe Podstawy Wychowawcze ZHP. Dokument ten 
porządkuje Harcerski System Wychowawczy, opierając go na wartościach kultury europejskiej 
oraz modelu pięciu sfer rozwoju: fizycznej, intelektualnej, duchowej, emocjonalnej i społecznej. 
Istotnym uzupełnieniem katalogu służb jest wprowadzenie służby naturze – obok służby 
Bogu, Polsce i  bliźnim – co podkreśla odpowiedzialność harcerstwa za środowisko naturalne 
i kształtowanie postaw proekologicznych. Nowe Podstawy Wychowawcze wyraźnie akcentują 
również rolę osobistego przykładu kadry instruktorskiej jako elementu spinającego wszystkie 
obszary pracy.

PO
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CZUWAJ: Zacznijmy od czegoś, powiedział-
bym, banalnego: czy jesteś, mówiąc tak 
ogólnie, zadowolony z efektów zakończone-
go zjazdu nadzwyczajnego? A jeżeli to jest za 
ogólne i zbyt banalne pytanie – to czy są po 
prostu jakieś zmiany, które uznajesz za naj-
ważniejsze?

HM. KRZYSZTOF PATER: Ja miałem do projek-
tu Statutu neutralne podejście, czyli uważałem, że 
moim zadaniem jest koordynowanie prac tak, żeby 
Związek miał nowy, ustrukturyzowany, poprawny 
legislacyjnie, poprawny językowo Statut, który 
w  swych zapisach odzwierciedla wolę Związku. 
Od początku mówiłem, że celem jest wersja mi-
nimum, czyli uporządkowanie, a jeśli będzie wola 
Zjazdu, to wersja rozszerzona, czyli wprowadzenie 
takich zmian, które większości dwóch trzecich de-
legatów odpowiadają. Ale zakładałem, że delegaci 
przenoszą na Zjazd swoim głosem głos swych wy-
borców, czyli kadry z odpowiednich rejonów huf-
ców. Być może było to błędne założenie, dlatego 
że patrzyłem przez pryzmat moich zachowań jako 
delegata mojego hufca od roku osiemdziesiątego 
dziewiątego. Zawsze organizowałem spotkania 
przedzjazdowe, gdzie rozmawialiśmy o  tym, co 
nas czeka w czasie zjazdu, raportowałem, co się 

dzieje. Oczywiście wtedy, kiedy mieliśmy już sieć, 
bo wcześniej te raporty odbywały się na zbiórkach 
pozjazdowych. Natomiast teraz te konsultacje 
w części hufców były, w części delegaci ich nie zor-
ganizowali.

No dobrze, biorąc pod uwagę tę filozofię, 
o której teraz powiedziałeś, czy jako prze-
wodniczący, który neutralnie podchodził do 
zmian w Statucie, jesteś zadowolony z efektu 
zjazdu – mierzonego w różny sposób: czy ja-
kością zmian, które przeszły, czy sposobem 
dyskusji?

Tak, generalnie jestem zadowolony, ponieważ wy-
niki głosowań odzwierciedlały to, czego można 
było się spodziewać na podstawie wcześniejszych 
deklaracji w ankietach. Bardzo ważne było pierw-
sze głosowanie nad projektem, można powiedzieć 
– wyjściowym, czyli projektem jeszcze przed po-
prawkami – oddano troszeczkę ponad 80% głosów 
za. A potrzeba nam było dwóch trzecich, więc wy-
raźna większość poparła projekt.

Czyli wnioskuję z tego, że jesteś zadowolo-
ny także z procedury, którą zaproponowałeś 
blisko cztery lata temu?

Rozmowa pozjazdowa
z przewodniczącym ZHP

hm. Krzysztofem Paterem.

TEN MODEL
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Tak, jestem zadowolony, chociaż mam świado-
mość, że są osoby niezadowolone, które chciałyby 
zbudować nową koncepcję Związku bez jakich-
kolwiek konsultacji, poszukiwania porozumienia, 
wsłuchania się w argumenty oponentów a następ-
nie powiedzieć tysiącom instruktorów i instruk-
torek: oto macie nowy model funkcjonowania 
Związku, wdrażajcie! Ale wtedy należałoby posta-
wić pytanie: a kto będzie ponosić odpowiedzial-
ność, jeżeli ten model nie zadziała? Ci, co wymy-
ślili, czy ci, którzy go wdrażają?

Mówimy teraz o wnioskach z tego procesu. 
Wiele się zdarzyło – były spotkania, konsul-
tacje, ale też głosy niezadowolenia, był spe-
cyficzny sposób odniesienia się do Twoje-
go projektu Statutu ze strony CKR. Czy gdy 
w  przyszłości będziemy realizować proces 
zmian w Statucie, poszedłbyś podobną drogą?

Myślę, że główny dylemat jest taki: czy po tych 
ogólnozwiązkowych dyskusjach, tej ankiecie 
otwartej, kiedy każdy mógł zgłosić kierunki po-
tencjalnych zmian i pojawiały się pojedyncze gło-
sy, żeby coś nowego zrobić, należało te pojedyncze 
pomysły uwzględniać w ankietach. Czy naprawdę, 
gdy przeszliśmy do fazy pytania o opinie delega-
tów, należałoby zaproponować ankietę, która nie 
miałaby kilkadziesiąt stron, ale ponad 200, żeby 
w  tej ankiecie postawić wszystkie możliwe po-
jedyncze pomysły, które się gdzieś pojawiały? Ja 
uważam, że nie, ale być może warto kiedyś coś 
takiego przeprowadzić, żeby pokazać w praktyce, 
że to nie działa, bo jest zawsze pewna grupa osób, 
która nie wierzy, która musi się sama przekonać, że 
ich pomysł jest zły, błędny lub że to pomysł, który 
nie ma wielkiego poparcia. Z różnych powodów.

Praca nad Statutem finalizowana ostatnio 
była długa, wieloletnia, właściwie można po-
wiedzieć – trzyletnia.

Tak, to trzyletnia praca.

No właśnie, tematyka statutowa była moc-
no przegadana i szczegółowo konsultowana 

z  delegatami. Myślisz, że oznacza to, iż da-
jemy sobie jako Związek spokój ze zmienia-
niem Statutu na jakiś czas, czy jednak prace 
nad kolejnymi modyfikacjami, udoskonale-
niami tego dokumentu powinny być proce-
sem stałym? A może – tak jak chcą przecież 
niektórzy – czas zacząć pracę nad zupełnie 
nowym Statutem, w sensie – stworzonym od 
zera?

Powiedzmy sobie tak: to jest nowy Statut. To, że 
ma w sobie ileś zapisów, które były w starym Sta-
tucie, często tylko poprawionych językowo czy 
legislacyjnie, ale merytorycznie niezmienionych 
– to jest wola Zjazdu, który uważał, żeby pew-
nych rozwiązań nie zmieniać. Kropka. Statut jest 
odzwierciedleniem woli Związku, kadry, jak ten 
Związek ma być zbudowany, jak ma funkcjono-
wać. To jest przelanie na papier modelu funkcjo-
nowania, za którym opowiada się zdecydowana 
większość, czyli ponad 2/3 uczestników Zjazdu. 
Oczywiście tak jak w każdym żywym organizmie 
będą potrzeby, żeby coś skorygować. Mam jednak 
nadzieję, że to nie będzie szło w kierunku, który 
czasami w niektórych dyskusjach na Zjeździe się 
pojawiał: żebyśmy się zabezpieczyli przed różnego 
rodzaju próbami negatywnego wykorzystania za-
pisów statutowych dla nieharcerskich celów, bo to 
jest niewykonalne. Jeżeli ktoś chce zrobić coś złe-
go, nieharcerskiego, to zawsze zrobi. Im bardziej 
szczegółowe będą zapisy, tym, moim zdaniem, 
łatwiej będzie to zrobić, bo nigdy nie wymyślimy 
przepisów, które zabezpieczą przed wszelkimi 
możliwymi kreatywnymi postawami, mającymi 
na celu jakieś dziwne interesy. Zakładam więc, że 
będą korekty w Statucie i to jest normalne. Ale jest 
odrębną sprawą, czy my chcemy opracować nowy 
model funkcjonowania Związku?

Bo to, co proponował CKR, to był właśnie nowy 
model funkcjonowania organizacji. I tu pierwsze 
pytanie: czy jesteśmy jako Związek tak bardzo 
różnorodni, w sytuacji takiej, że w aktualnym mo-
delu nie możemy działać i chcemy podjąć ryzyko 
stworzenia nowego? Bo ze stworzeniem każde-
go kompletnie nowego, autorskiego modelu – od 
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zera, wiąże się ryzyko. Czy chcemy na siebie wziąć 
to ryzyko utraty pewnej dynamiki funkcjonowa-
nia Związku, bo przecież jeżeli zostałby stworzony 
nowy model, to jest pytanie, czym się zajmą wła-
dze tego Związku na różnych szczeblach przez rok 
czy dwa – wdrażaniem nowego modelu organiza-
cji? Kto na tym ucierpi? Być może ucierpią przede 
wszystkim drużyny, bo władze skoncentrują się 
na wdrażaniu nowego modelu, ograniczając swoje 
wsparcie dla drużyn. I teraz trzeba sobie odpowie-
dzieć na pytanie, czy gra jest warta świeczki? I py-
tanie następne: co z tej nowej struktury miałyby 
dostać drużyny? Co z tej nowej struktury miałaby 
dostać kadra Związku na poziomie drużyn, szcze-
pów, hufców?

Krzysztof, myślę, że w tych pytaniach idziesz 
bardzo daleko, to znaczy przyjmujesz, że 
miałyby być przyjęte zmiany, które zmie-
niają model funkcjonowania Związku, które 
oczywiście jako nowe są obarczone ryzy-
kiem. Natomiast ja inaczej odczytuję działa-
nia CKR – trochę na zasadzie takiej, żebyśmy 
nie byli zamknięci od ćwierć wieku w tej sa-
mej treści Statutu, którą ciągle udoskonala-
my, tylko żebyśmy sobie pozwolili nie tyle 
na ryzyko wprowadzania zmian, ale ryzyko 
w  ogóle rozmawiania o organizacji. W spo-
sób wychodzący poza ten model, poza te 
schematy. Nie masz wrażenia, że tu chodzi 
jednak o nieograniczoną dyskusję, o odważ-
ną refleksję?

Ja nie jestem w stanie ocenić, jakie były intencje 
CKR, ale patrzę na fakty. Fakty są takie, że chcieli 
dyskusji o wszystkich możliwych zagadnieniach 
podczas krótkiego zjazdu, co dawałoby kilkadzie-
siąt minut na jeden blok zagadnień. Tego się nie 
dało zrobić. Jeśli mówimy o faktach, to np. fak-
tem jest, że przedłożyli pod obrady Zjazdu projekt 
Statutu, który nie przewidywał tajnych wyborów 
do władz, który pozwalał wybrać na naczelnika 
Związku osobę, która dostanie 10 czy 12 procent 
ważnie oddanych głosów bez progu kworum. Czy 
to są standardy demokratyczne, czy też nie? Takie 
są fakty.

Ale może to było jedynie włożenie kija 
w  mrowisko, może chodziło tylko o pobu-
dzenie dyskusji?

Nie, uważam, że każdy członek władz powinien 
wykonywać przede wszystkim to, do czego jest po-
wołany, w granicach zadań, które Statut poszcze-
gólnym władzom przypisuje. Decydowanie o naj-
ważniejszych sprawach Związku to kompetencja 
nie CKR, tylko Rady Naczelnej ZHP. Jeżeli ktoś 
chce wygenerować ogólnozwiązkową dyskusję na 
jakiś temat, to sięgnijmy wstecz – Zjazd podjął 
uchwałę zobowiązującą Radę Naczelną do prze-
prowadzenia ogólnozwiązkowej dyskusji na temat 
wizji funkcjonowania Związku. I Rada to przepro-
wadziła. Powtórzę – niech każdy robi to, do czego 
został na mocy Statutu powołany.

Popatrzmy w przyszłość – mamy Zjazd ZHP 
za dwa i pół miesiąca. Jakie będzie tempo 
wdrażania tego Statutu – czy coś się zdarzy 
jeszcze przed majowym Zjazdem, czy to już 
jest bardziej kwestia nowych władz?

Statut został zarejestrowany 13 lutego.

Nadspodziewanie szybko – nie wiem, czy był 
ktoś aż takim optymistą, kto liczył na reje-
strację Statutu przed zjazdem majowym…

Tak, Statut został zarejestrowany 13 lutego 2026 r., 
dosłownie w ciągu kilku dni od złożenia komple-
tu dokumentów, bez żadnych dodatkowych żądań 
ze strony sądu o wyjaśnienia. Po części uważam, 
że wynikało to z profesjonalnego, spełniającego 
standardy legislacyjne przygotowania tego doku-
mentu.

No dobrze, ale wróćmy do tego, co do Zjazdu 
się będzie działo…
 
Musimy dokonać zmian w Ordynacji Wybor-
czej ZHP, określić terminarz zjazdów chorągwi, 
do rozpoczęcia zjazdu majowego musimy wydać 
jako Rada Naczelna zasady techniki prawodaw-
czej obowiązujące w Związku. To są nasze zadania.  
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Zjazd Nadzwyczajny ZHP, któ-
ry odbył się w Bełchatowie 
w  dniach 9–11 stycznia br., 

zdaniem Centralnej Komisji Rewi-
zyjnej ZHP nie przyniósł zasadni-
czego przełomu w obszarze reformy 
struktury i sposobu zarządzania orga-
nizacją. Dla części instruktorek i in-
struktorów Związku był to moment, 
w którym ponownie pojawiły się ocze-
kiwania na głębszą zmianę – podobne 
głosy wybrzmiewały już podczas Zjaz-
du w 2022 r., kiedy w jednym z projek-
tów uchwał wskazywano na potrzebę 
kontynuowania prac nad nowym Sta-
tutem ZHP oraz „reformy w zakresie 
zarządzania organizacją i dostosowa-
nia jej struktur do aktualnej sytuacji 
i potrzeb ruchu”.

Bez wątpliwości można uznać, że 
przyjęte podczas tegorocznego Zjazdu 
zmiany w tym zakresie mają charakter 
ograniczony. Obejmują likwidację rad 
chorągwi i wprowadzenie fakultatyw-
ności hufcowych komisji rewizyjnych. 
Dla jednych środowisk są to rozwiąza-
nia wystarczające i adekwatne do obec-
nego modelu funkcjonowania ZHP, ale 
dla innych – jedynie korekty, które nie 
rozwiązują bardziej fundamentalnych 
wyzwań związanych z procesami decy-
zyjnymi, zakresem kompetencji władz 
czy efektywnością działania organizacji.

Uchwalony Statut ZHP, który był już 
rozwijany i nowelizowany przez ponad 
30 lat, pozostaje dokumentem rozbu-
dowanym i złożonym. Nadal zawarte 
w nim będą liczne procedury oraz me-
chanizmy kontrolne, które mają swoje 
uzasadnienie historyczne i ustrojowe, 
ale jednocześnie są trudne w stosowa-
niu i mało elastyczne w obliczu dyna-
micznych zmian otaczającego nas świa-
ta. Różnice w ocenie tych rozwiązań 

Naczelny Sąd Harcerski musi określić, czy coś się 
będzie działo z wykładniami Statutu. Być może 
poszczególne władze naczelne dokonają też innych 
zmian w uchwalanych przez nie regulaminach. 

Czyli czekają nas intensywne legislacyjne 
dwa miesiące...

Na koniec – co chciałbyś jeszcze powiedzieć 
pozjazdowo naszym Czytelniczkom i Czytel-
nikom?

Myślę, że ten Zjazd pokazał wartość pracy nad 
ważnymi dokumentami z delegatami, którzy są 
znani dużo wcześniej. Przy normalnym Zjeździe 
zwykłym mamy krótki czas pomiędzy zakończe-
niem wyboru delegatów a Zjazdem. W tym cza-
sie delegaci są zasypani sprawozdaniami ustępu-
jących władz, ofertami osób kandydujących do 
nowych władz i nie ma w ogóle czasu na to, żeby 
włączyć ich w proces kilkustopniowych konsulta-
cji. Bo nawet kwestia pracy nad Podstawami Wy-
chowawczymi, które przecież też ten styczniowy 
zjazd uchwalił – to też była praca z delegatami. Oni 
dostali projekt, zresztą nie tylko oni, bo cała ka-
dra Związku, później było spotkanie z delegatami, 
wszyscy mieli możliwość zgłaszania swoich uwag, 
następowały jeszcze korekty. Robiono wiele, aby 
projekt, który formalnie trafił pod obrady Zjazdu, 
był jak najbardziej zbliżony do oczekiwań więk-
szości delegatów. I to jest model, który – moim 
zdaniem – powinniśmy stosować w sytuacji, kiedy 
będziemy mieli do uchwalenia ważne, złożone do-
kumenty związkowe. 

Za ten wysiłek chciałbym serdecznie podziękować 
wszystkim, którzy w ciągu tych trzech lat wnieśli 
swój wkład podczas prac nad Statutem. Myślę, że 
łącznie było to około tysiąca osób. Bardzo ważną 
rolę odegrali delegaci, którzy często byli oni wyra-
zicielami woli swoich wyborców, wyrażanej pod-
czas konsultacji.

Rozmawiał 
hm. Grzegorz Całek
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pokazują, że w ZHP funkcjonują odmienne wizje 
organizacji. Uznajemy jednak, że każda z nich wy-
rasta z troski o jej przyszłość.

Pozytywnie oceniamy fakt, że Zjazd odrzucił kil-
ka propozycji zmian, które w ocenie części kadry 
ZHP mogły budzić wątpliwości co do niezależno-
ści i zakresu uprawnień poszczególnych władz czy 
interpretacji przepisów statutowych. Był to efekt 
pracy wielu osób: delegatów, Zespołu Statutowe-
go, radcy prawnego Związku oraz przedstawicieli 
władz naczelnych, w tym CKR. Pokazuje to, jak 
ważna i potrzebna jest merytoryczna dyskusja 
oraz wzajemne słuchanie się w procesie stano-
wienia prawa wewnętrznego ZHP.

Wszystkie te rozmowy toczą się w czasie, gdy oto-
czenie organizacji szybko się zmienia. ZHP działa 
dziś w świecie nowych wyzwań, technologii, po-
wszechnej cyfryzacji, innych modeli komunikacji 
i rosnącej profesjonalizacji trzeciego sektora. Jedno-
cześnie zmieniają się oczekiwania wobec organiza-
cji społecznych – zarówno w zakresie przejrzystości, 
jak i sprawności działania. Te procesy stawiają pyta-
nia o to, jak ZHP chce funkcjonować w kolejnych 
latach i jakie narzędzia są do tego potrzebne.

W odpowiedzi na część tych wyzwań Centralna 
Komisja Rewizyjna ZHP przygotowała alternatyw-
ną propozycję Statutu – określaną jako Statut H2O 
(Harcerstwo Odważne i Odpowiedzialne). Projekt 
ten był próbą pokazania możliwych kierunków 
zmian: uproszczenia struktury władz, skrócenia 
ścieżek decyzyjnych, większego wykorzystania 
narzędzi partycypacyjnych, w tym angażujących 
młodych ludzi, oraz wzmocnienia profesjonalne-
go zarządzania. Ponieważ do końca staraliśmy się 
uczestniczyć w zaproponowanym procesie two-
rzenia Statutu, nasz alternatywny projekt został 

przygotowany w bardzo ograniczonym czasie i bez 
możliwości przeprowadzenia szerokich konsulta-
cji, co miało swoje konsekwencje w postaci drob-
nych niedoskonałości i obszarów wymagających 
dalszych rozmów.

Projekt nie uzyskał większości podczas Zjazdu, co 
przyjmujemy ze zrozumieniem. Jednocześnie dzię-
kujemy wszystkim, którzy wzięli udział w dyskusji, 
oddali głos poparcia lub podzielili się konstruktyw-
nymi uwagami i zachęcili do dalszych działań. Trak-
tujemy to jako sygnał, że rozmowa o przyszłym mo-
delu zarządzania ZHP jest potrzebna i że warto ją 
kontynuować spokojnie, opierając się na analizach, 
doświadczeniach i szerokich konsultacjach.

Dlatego planujemy dalsze prace nad Statutem H2O 
– już poza presją zjazdowych terminów – tak aby 
mógł on stać się jednym z materiałów wyjścio-
wych dla kolejnych zespołów i przyszłych władz. 
Chcielibyśmy pozostawić po sobie nie tyle gotowe 
odpowiedzi, lecz uporządkowane propozycje i ar-
gumenty, poparte opiniami prawnymi, które będą 
mogły zostać rzetelnie ocenione i – mamy nadzieję 
– wykorzystane w przyszłości.

Bo świat rzeczywiście się zmienia. A rozmowa 
o tym, jak ma zmieniać się ZHP, wymaga odwagi, 
odpowiedzialności i wzajemnego szacunku.
 
Z harcerskim CZUWAJ!

CZŁONKINIE I CZŁONKOWIE 
CENTRALNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ
– HARCMISTRZYNIE I HARCMISTRZOWIE: 

LUCJAN BRUDZYŃSKI, STANISŁAW FIRLEJ, RAFAŁ 
HOJNOR, MONIKA JURECKA, JOANNA KOŚMIDER, 

BARTOSZ MERTAS,   KRZYSZTOF RUDZIŃSKI, 
WOJCIECH STĘPKOWSKI,  MACIEJ WLAZŁO, 
ALICJA WOSIK-MAJEWSKA,  KAMIL ZDUNEK

ZJAZD „STATUTOWY”
W OCENIE CKR
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PO ZJEŹDZIE NADZWYCZAJNYM

Bywa tak, że czekając na ważne wydarzenie, 
spodziewamy się przełomu. Zwłaszcza wte-
dy, gdy wydarzenie odbywa się raz na kilka 

lat, jest zapowiadane od dawna i przedstawiane 
jako kluczowy moment w rozwoju organizacji.

Tak właśnie było z 43. Nadzwyczajnym Zjazdem 
ZHP, który miał przynieść zupełnie nowy Statut. 
Po kilku latach prac dostaliśmy jednak dokument 
zaskakująco znajomy. Nawet jeśli oprawimy go 
w nową różową okładkę, nadal pozostanie Statu-
tem o kilkudziesięcioletniej konstrukcji. Odświe-
żonym, poprawionym – ale nie nowym.

Delegaci otrzymali dwa projekty. Pierwszy wpro-
wadzał korekty dotychczasowych zapisów. Drugi 
proponował głęboką przebudowę sposobu zarzą-
dzania organizacją. Jestem zwolennikiem dużych 
zmian, ale sposób, w jaki zaprezentowano projekt 
drugi, trudno uznać za przemyślany. Najpierw 
CKR mówiła o potrzebie sygnalizacji zmian, 
potem o projekcie, który miałby wejść w życie 
w 2028 r., by ostatecznie postawić delegatów przed 
głosowaniem nad jego przyjęciem „tu i teraz”. I to 
mimo otwartego przyznania, że projekt zawiera 
błędy i wymaga dalszej pracy.

Podobne wątpliwości budził sposób konsultowa-
nia projektu pierwszego. Przewodniczący ZHP 
tłumaczył na forum Zjazdu przyjętą procedurę. 
Dla mnie problem polegał na tym, że zmiany sta-
tutowe konsultowano wyłącznie poprzez przed-
zjazdowe głosowanie delegatów, a nie w drodze 
szerokich konsultacji w całym ZHP. Argument, że 
delegaci są reprezentacją „głosu ludu”, uznano za 
wystarczający. Moim zdaniem – nie był.

No dobrze. Statut został przyjęty. Choć ja nadal 
będę twierdził, że mamy raczej stary Statut po 

gruntownym odmalowaniu, bo na generalny re-
mont zabrakło czasu, odwagi albo zasobów. Sko-
ro jednak już obowiązuje, warto wiedzieć, co się 
w  nim znalazło. A ponieważ Statut rzadko bywa 
lekturą masową, spróbuję opowiedzieć, czym zaj-
mowaliśmy się przez trzy mroźne dni w styczniu 
2026 r. Skupię się na najważniejszych zmianach 
organizacyjnych.

CZŁONKOSTWO W ZHP

Dotychczas członkiem ZHP zostawało się po-
przez wyrażenie woli przynależności i uzyskanie 
przydziału służbowego. Nowy Statut podnosi po-
przeczkę: konieczne jest złożenie deklaracji człon-
kowskiej oraz zaakceptowanie zasad, którymi 
kieruje się ZHP. Zmiana raczej symboliczna, ale 
pokazująca kierunek większego formalizowania 
członkostwa.

KADENCYJNOŚĆ

To temat, który od lat dzieli środowiska. Jedni 
bronią kadencyjności jako fundamentu demokra-
cji, inni uważają ją za źródło kryzysów i rozpadu 
struktur. Rzeczywistość – jak zwykle – jest bardziej 
złożona. 

Są miejsca, gdzie wprowadzenie kadencyjności 
i późniejsze zmiany na stanowiskach komendan-
tów doprowadziły do faktycznego osłabienia huf-
ców. Zdarzały się sytuacje, w których hufiec prze-
stawał realnie funkcjonować albo przez długi czas 
nie był w stanie wyłonić komendanta. W odpowie-
dzi pojawiały się głosy, że to dobrze – że jeśli struk-
tura rozpada się wraz z odejściem jednej osoby, to 
była patologiczna.

SPODZIEWAŁEM SIĘ
ZMIAN
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Z drugiej strony, nasz system nie jest idealny i po-
zwala naginać przepisy do własnych potrzeb (lub 
do potrzeb środowiska). Niczym niezwykłym były 
zamiany na funkcjach komendanta i skarbnika lub 
przerwy w pełnieniu funkcji, aby można było roz-
począć nową kadencję.

Są też hufce, w których kadencyjność przyniosła 
dobre efekty. Nowa kadra przyniosła nowe pomy-
sły, nowych ludzi i nowy sposób zarządzania. Taki 
był cel wprowadzenia kadencyjności w ZHP, co 
chyba jednak nie do końca się udało.

Aktualny zapis w Statucie pozwala na systemowy 
wyłom w tym temacie. Jeśli komendant chce peł-
nić swoją funkcję przez trzecią kadencję – może 
to zrobić, jeśli przekona do swojego pomysłu 3/4 
delegatów. Były projekty, żeby umożliwić pełnienie 
funkcji czwartą kadencję pod warunkiem uzyska-
nia jeszcze większej liczby delegatów (włącznie ze 
100% poparciem), ale odpadły na etapie konsul-
tacji. Za jakiś czas okaże się, czy taka zmiana wy-
starczy. Czy nie powoduje nadużyć ze strony tych, 
którzy chcą zostać na kolejną kadencję, mianując 
przed zjazdami dodatkowych delegatów, tylko po 
to, żeby uzyskać 3/4 głosów.

Delegaci postanowili zabezpieczyć się przed in-
terpretacją zapisów i już teraz w uchwale wprowa-
dzającej zapisali, że aktualna kadencja liczona jest 
jako liczba pełnionych kadencji.

WŁADZE HUFCA

Zjazd przyjął zmianę, która likwiduje sądy harcer-
skie w hufcach. O dziwo, nie wzbudziło to w zasa-
dzie żadnej dyskusji. Albo tak mało mamy sądów 
harcerskich w hufcach, albo nie działają tak, jak się 
tego spodziewamy. 

Dyskusja o likwidacji komisji rewizyjnych była za 
to bardzo gorąca. I tu znowu nasuwa mi się myśl, 
że jesteśmy bardzo różni, ale tego nie widzimy 
albo nie chcemy zobaczyć. Zadziwiają mnie głosy, 
że komisje hufcowe są bez sensu, że to przecho-

walnia dla emerytów, że to ludzie niekompetentni. 
Jeśli ktoś ma takie doświadczenia, to powinien do-
prowadzić do wymiany tych ludzi, a nie usuwania 
całej władzy ze struktury. Na szczęście delegaci 
w większości zrobili to, co w tej sytuacji wydało 
się najbliższe zdrowemu rozsądkowi – uznali, że 
najlepiej będzie, jeśli to funkcyjni hufca sami na 
zjeździe podejmą decyzję, czy ich komisja rewi-
zyjna jest potrzebna. Ważne jest, że muszą podjąć 
uchwałę o braku komisji rewizyjnej. Jeżeli jej nie 
podejmą, wtedy będą musieli wybrać członków 
komisji.

Zaskakujące okazało się natomiast to, kto przejmie 
zadania kontrolne w hufcach bez komisji. Wbrew 
intuicji większości delegatów nie będą to chorą-
gwiane komisje rewizyjne, lecz komendy chorągwi.

Nowy Statut umożliwia również podjęcie przez 
zjazdy uchwał w sprawie oceny działalności wła-
dzy (innej niż komenda czy Główna Kwatera), 
która kończy kadencję. To odpowiedź na sygnały, 
które były zgłaszane najczęściej w hufcach, o braku 
możliwości oceny pracy np. komisji rewizyjnej. Ale 
daje też możliwość oceny pracy sądów harcerskich 
i kończących swoją działalność rad chorągwi.

Komisje rewizyjne hufców działają do najbliższego 
zjazdu hufca. Sądy harcerskie hufców – do 31 mar-
ca 2026 r.

WŁADZE CHORĄGWI

Zjazd zdecydował o likwidacji rad chorągwi. Kie-
runek był widoczny już wcześniej, gdy ograniczo-
no ich kompetencje. Moim zdaniem to decyzja 
wynikająca z nierozpoznania różnorodności cho-
rągwi. Są takie, gdzie rady od lat nie funkcjonują, 
ale są też takie, gdzie pełnią realną rolę. Opcjonal-
ność byłaby rozwiązaniem logicznym, choć za-
pewne zbyt skomplikowanym systemowo.

W tym kontekście dziwi pojawiający się na etapie 
konsultacji Statutu pomysł tworzenia rad hufców – 
ostatecznie odrzucony.
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PO ZJEŹDZIE NADZWYCZAJNYM

Zwiększono minimalną liczebność komisji rewi-
zyjnych w chorągwiach (z 5 do 7 osób), a także 
NSH i CKR (z 9 do 11). To decyzje wynikające 
z  doświadczeń obecnych władz, choć w praktyce 
mogą utrudnić obsadzanie funkcji.

Rady chorągwi działają do dnia rozpoczęcia naj-
bliższego zjazdu zwyczajnego chorągwi, nie dłużej 
jednak niż do 31 grudnia 2026 r.

ZJAZDY NADZWYCZAJNE

Zjazd przyjął w nowym Statucie zmiany dotyczą-
ce sposobu zwoływania zjazdów nadzwyczajnych. 
Tu trzeba zwrócić uwagę na fakt (który czasem 
jest pomijany), że zjazd nadzwyczajny może ob-
radować wyłącznie w sprawach, dla których został 
zwołany. Teraz można uniknąć pewnego rodzaju 
wyścigu – szczególnie w środowiskach dość skon-
fliktowanych, gdzie czasem od tego, kto pierwszy 
zwoła zjazd, zależały losy tego środowiska na naj-
bliższe lata. Będzie inaczej – jeśli np. komendant 
hufca zwoła zjazd w celu odwołania komisji rewi-
zyjnej, to komisja może do tematyki tego zjazdu 
dodać wniosek o odwołanie komendanta hufca. 
I wtedy delegaci zdecydują, kto w tym sporze ma 
rację.

Ale to nie wszystko. Sami delegaci też mogą roz-
szerzyć tematykę, pod warunkiem że mają 1/4 gło-
sów w tej sprawie. To powinno ułatwić rozwiązy-
wanie sytuacji konfliktowych. A jak będzie? Życie 
pokaże.

ZWIĄZKI DRUŻYN

W nowym Statucie nie ma związków drużyn. 
Pozostały tylko szczepy. I pewnie ta zmiana ma 
sens, szczególnie dla tych, którzy nigdy w związ-
ku drużyn nie byli, ale ja mam mieszane uczucia. 
To jest taka zmiana, która nikomu nic dobrego nie 
przyniosła, a skrzywdziła tych, którzy chcieli być 
członkami związku drużyn, a nie szczepu. Związki 
drużyn działają do końca sierpnia 2027 r. 

SKŁADKA CZŁONKOWSKA

Mógłbym napisać osobny artykuł o składce człon-
kowskiej, ale skupimy się na skutkach jej nieopła-
cenia. Kiedyś wprowadzono zasadę, że dzień po 
terminie wymagalności składki, w przypadku jej 
nieopłacenia, automatycznie tracimy członkostwo 
w ZHP, w tym stopnie instruktorskie itp. Był to bat 
na tych, którzy się spóźniają z opłaceniem składki 
albo w ogóle jej nie płacą i liczą na to, że jakoś to 
będzie. Problemów jednak pojawiło się tak wiele, 
że delegaci styczniowego zjazdu przyjęli zmianę, 
która wprowadza zasadę zawieszenia członkostwa 
i prawa wykonywania mandatu. Według nowego 
Statutu będzie czas na opłacenie składki do końca 
bieżącego kwartału. Po tym terminie wracamy do 
starych zasad i tracimy członkostwo i stopnie.

SŁUŻBA INSTRUKTORSKA

No i wreszcie coś, co od wielu lat było zgłaszane 
jako pozostałość po słusznie minionych czasach. 
W nowym Statucie nie ma już zaliczania służby in-
struktorskiej. Czegoś, co w znakomitej większości 
hufców i chorągwi było traktowane jako coś nie-
zrozumiałego. Teraz już nie będzie.

PRZEWODNICZĄCY ZHP

Przyjęto zasady wybierania nowego wiceprzewod-
niczącego ZHP w trakcie kadencji oraz przejęcia 
obowiązków przewodniczącego przez wiceprze-
wodniczącego o najdłuższym stażu.

ROZWIĄZANIE ZHP

Zjazd przyjął zapis, który precyzuje zasady roz-
wiązywania ZHP. I mimo tego, że nikt o zdrowych 
zmysłach nie dopuszcza dzisiaj sytuacji, w której 
ZHP zostanie rozwiązane, to jednak są delegaci, 
którzy dbają o to, aby takie zapisy były przygoto-
wane. 
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Podsumowując takie wydarzenia jak Zjazd 
ZHP, skupiamy się na ogół na faktycznie 
podjętych uchwałach, ponieważ to one 

zmienią nam w jakimś stopniu funkcjonowanie 
Związku. Warto jednak czasem przyjrzeć się też 
pomysłom, które wprawdzie nie zostały zaakcep-
towane, ale przywołały argumenty „za” i „przeciw” 
i ostatecznie zyskały poparcie zauważalnej części 
delegatów. Jeśli jakąś propozycję poparła mniej 
więcej połowa Zjazdu, sugeruje to, że u jego źró-
dła leży realny problem do rozwiązania. Historia 
ostatnich zjazdów pokazuje, że wiele takich pomy-
słów wraca, być może w poprawionej formie, być 
może po intensywniejszych działaniach promocyj-
nych –  i nierzadko w drugim czy trzecim podej-
ściu zostają zaakceptowane.

Poniżej przedstawiam więc kilka projektów, które 
wprawdzie do nowego Statutu nie weszły, ale wy-
dają się warte uwagi z przedstawionego wyżej po-
wodu. Nie będę omawiał propozycji, które w dys-
kusji zebrały wyłącznie krytykę i finalnie uzyskały 
bardzo niewielkie poparcie – z jednym wyjątkiem, 
o którym będzie na końcu.

KOMPAS IDEOWY – 46,8% GŁOSÓW

Jak wiemy, nowy Statut opisuje Harcerski Sys-
tem Wychowawczy w sposób nieco odmienny 
niż dotychczas, wyróżniając w nim trzy kompo-
nenty: ideały (ku czemu wychowujemy), metodę 
(na jakich zasadach oddziałujemy wychowawczo) 

CZY ZHP JEST GOTOWY
NA REWOLUCYJNE ZMIANY? 

Rewolucje budzą lęk. Boimy się o swo-
je miejsce w organizacji, o stabilność 
struktur, o skutki społeczne. A jednak 
wielu z nas mówi, że duże zmiany są 
potrzebne. Skoro tak, to dlaczego pro-
cedura pracy nad Statutem doprowa-
dziła do skompromitowania projektu, 
który miał być impulsem do takiej 
zmiany?

Nikt dzisiaj nie będzie chciał rozma-
wiać o nowym Statucie, bo tyle pracy 
zostało włożone w to, co przyjęliśmy 
w styczniu. 

Reforma modelu zarządzania i tak nas 
czeka. Skoro nie rewolucja, to ewolucja. 
Krok po kroku. Uchwała po uchwale. 
Być może za 20–30 lat znajdziemy się 
tam, gdzie w styczniu byliśmy tylko na 
chwilę.

HM. TOMASZ GRODZKI
HUFIEC OTWOCK

PS Niezależnie od mojej krytycz-
nej oceny przyjętego Statutu, 
uważam za ważne, by jasno po-
wiedzieć jedno: praca włożona 
w  jego przygotowanie była real-
na, czasochłonna i  wymagająca. 
Dziękuję wszystkim, którzy się 
w  nią zaangażowali – zwłaszcza 
członkom komisji i zespołów 
statutowych. W tak różnorodnej 
organizacji, jak Związek Harcer-
stwa Polskiego, znalezienie roz-
wiązań akceptowalnych dla wielu 
środowisk jest zadaniem niezwy-
kle trudnym, szczególnie gdy 
dotyczą one spraw fundamen-
talnych dla naszego wspólnego 
funkcjonowania.

PROJEKTY,
KTÓRYCH ZJAZD

NIE
ZAAKCEPTOWAŁ
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PO ZJEŹDZIE NADZWYCZAJNYM

i program (co robimy, stwarzając „przy okazji” sy-
tuacje wychowawcze). W opisie zawartym w bazo-
wym projekcie Statutu komponent ideałów nosił 
nazwę „harcerskie zasady” (spójnie z brzmieniem 
roty Przyrzeczenia Harcerskiego), a omawiana pro-
pozycja dotyczyła zmiany tej nazwy na „kompas 
ideowy” z jednoczesnymi zmianami samego opisu.

Dyskusja na Zjeździe skupiła się przede wszystkim 
na samym terminie „kompas ideowy”, jego brzmie-
niu w ramach całego opisu i odbiorze poza ZHP. 
Szkoda o tyle, że sednem proponowanej zmiany 
było coś innego: użycie terminu ogólniejszego niż 
„harcerskie zasady” (czyli: praca nad sobą, bra-
terstwo i służba) pozwoliłoby objąć nim, a więc 
wskazać jako kolejne źródło kierunku harcerskie-
go wychowania, także Prawo i Przyrzeczenie, dziś 
w statutowym opisie wspominane tylko w ramach 
programu. Z samych „harcerskich zasad” całego 
Prawa i Przyrzeczenia wyprowadzić się nie da, więc 
efekt jest taki, że ich brzmienie nie jest do końca 
spójne z deklarowanym kierunkiem wychowania. 
W praktyce nie będzie to pewnie duży problem, bo 
na każdym kursie będziemy mówić, że kierunek 
harcerskiego wychowania wskazują właśnie Prawo 
i Przyrzeczenie Harcerskie… tyle że nie będzie to 
w pełni zgodne ze Statutem. 

Wydaje mi się, że ta zmiana akurat więcej nie wró-
ci, ponieważ po prostu obecne zapisy zaczną się 
utrwalać i z czasem się do nich przyzwyczaimy.

ZJAZDY SPRAWOZDAWCZE CHORĄGWI 
– NAJPIERW WPROWADZONE, A 6 
GODZIN PÓŹNIEJ ZLIKWIDOWANE 
WIĘKSZOŚCIĄ 75,6% GŁOSÓW

Ciekawie potoczyła się kwestia zjazdów sprawoz-
dawczych chorągwi i ogólnie oceny komend cho-
rągwi w trakcie kadencji. Projekt bazowy Statutu, 
przyjęty na początku Zjazdu większością 80,1% 
głosów, wprowadzał instytucję zjazdu sprawoz-
dawczego chorągwi w połowie kadencji, analo-
gicznie jak w hufcu. Motywacją było przedstawia-
nie ogółowi delegatów stanu chorągwi częściej niż 

raz na 4 lata i zwiększenie roli zjazdu w trakcie 
kadencji. 6 godzin później wróciliśmy jednak do 
tematu, dyskutując poprawkę… likwidującą zjaz-
dy sprawozdawcze chorągwi i przywracającą stan 
znany wcześniej, tj. coroczną ocenę absolutoryjną 
przez komisje rewizyjne chorągwi i ocenę przez 
zjazd na koniec kadencji. W dyskusji nie kwestio-
nowano wartości zjazdu „połówkowego”, na któ-
rym delegaci hufców oficjalnie zapoznaliby się ze 
stanem chorągwi i w razie potrzeby mogliby zare-
agować, przeważyły jednak argumenty, że nie musi 
to być instytucja obowiązkowa w każdej chorągwi, 
a zjazd nadzwyczajny w takim celu można zwołać 
na podstawie innych zapisów Statutu. Na takim 
zjeździe nadzwyczajnym nie będzie wówczas for-
malnego udzielania absolutorium, ale jeśli delega-
ci uznają, że potrzebna jest reakcja, mają po temu 
szereg możliwości, aż po zmianę składu komendy.

ABSOLUTORIUM OD KRCH I CKR 
UDZIELANE RAZ, W POŁOWIE KADENCJI 
– 51,0% GŁOSÓW

Z tematem zjazdów sprawozdawczych chorągwi 
powiązany był inny pomysł – odejścia od corocz-
nego absolutorium na szczeblu chorągwi i Związ-
ku na rzecz oceny po dwóch latach, w połowie 
kadencji. Motywacją do tej propozycji zmiany 
była obserwacja, że proces przygotowania oceny 
absolutoryjnej jest mocno obciążający dla oce-
nianej władzy (komendy chorągwi lub Głównej 
Kwatery). Chodziło o to, że o ile komisja rewizyjna 
sprawuje ciągły nadzór i ocenia konkretne dzia-
łania, a chorągiew i GK przygotowują coroczne 
sprawozdania tematyczne (dla potrzeb wewnętrz-
nych i zewnętrznych), to absolutorium jest oceną 
działalności osoby, a więc wymaga spojrzenia na 
fakty pod innym kątem, czyli osobnej sprawoz-
dawczości. W praktyce proces ten pochłania sporo 
zasobów. W dyskusji przewijała się jednak obawa, 
że funkcjonowanie komendy/GK przez 2 lata bez 
całościowej oceny działań poszczególnych osób 
mogłoby w niekorzystnych okolicznościach oka-
zać się zbyt ryzykowne. Zarzut wysokiego kosztu 
tej oceny został jednak, jak widać, uznany przez 
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sporą część delegatów, dlatego temat może więc 
w jakiejś formie wrócić.

DORAŹNE ZAWIESZENIE W PRAWACH 
CZŁONKOWSKICH DLA WYJAŚNIENIA 
SPRAWY – 61,6% GŁOSÓW

I w dotychczasowym, i w nowym Statucie istnieje 
możliwość zawieszenia osoby w prawach członka 
ZHP, czyli zablokowania jej jakiegokolwiek udzia-
łu w harcerskich działaniach. Jest to środek zabez-
pieczający, nie kara – chodzi w nim o zabezpie-
czenie środowiska przed negatywnym wpływem 
danej osoby w trakcie toczącego się postępowania 
dyscyplinarnego. Warunkiem jest jednoczesne 
skierowanie wniosku o ukaranie do sądu harcer-
skiego i zawieszenie trwa wówczas do rozstrzy-
gnięcia sprawy przez sąd (choć sam sąd może je 
skrócić, jeśli uzna, że w danych okolicznościach 
jest nieuzasadnione).

Jedna z propozycji zmian w nowym Statucie mia-
ła dodatkowo wprowadzić instytucję „doraźnego” 
krótkotrwałego zawieszenia w prawach członkow-
skich na czas badania zgłoszonej przełożonym 
sprawy – słabością obecnego rozwiązania jest brak 
możliwości natychmiastowej reakcji, ponieważ zło-
żenie wniosku o ukaranie wymaga szczegółowego 
zbadania sprawy, by móc sformułować sensowne 
zarzuty i wskazać wystarczające dowody. W  dys-
kusji większość wypowiedzi wskazywała jednak 
na całkowity brak zabezpieczeń przed nadużyciem 
proponowanego środka przez wyrachowanego 
przełożonego, który mógłby w trywialny sposób 
np. pozbyć się wyborczej konkurencji na zjeździe. 
Jako że doświadczenia z końcówki poprzedniej 
kadencji pokazują, że obawa taka nie jest nieuza-
sadniona, propozycja ostatecznie nie uzyskała wy-
maganej większości. Problem, który próbowano 
rozwiązać, jest jednak realny, choćby w kontekście 
funkcjonowania programu „Safe from Harm”, co 
widać po poziomie poparcia poprawki mimo jej 
oczywistych słabości. Można więc się spodziewać, 
że temat wkrótce wróci, gdy uda się zaprojektować 
odpowiednie zabezpieczenia całej procedury.

LIKWIDACJA ZJAZDÓW 
SPRAWOZDAWCZYCH HUFCA 
– 59,0% GŁOSÓW

Pomysł rezygnacji ze zjazdów sprawozdawczych 
hufców wynikał z szeroko powtarzających się ob-
serwacji, że obowiązkowe dziś zjazdy sprawozdaw-
cze w wielu hufcach są jedynie pustą formalno-
ścią, obowiązkiem realizowanym w godzinę, bez 
faktycznych głębszych dyskusji nad stanem hufca. 
Ponadto formuła zjazdu pociąga za sobą – z jednej 
strony – określone koszty (niekoniecznie finanso-
we, ale z pewnością w kategoriach czasu i wysiłku), 
a z drugiej – formalizm nie zawsze sprzyjający me-
rytorycznej rozmowie. W dyskusji podnoszono, że 
chętne hufce mogą zawsze zwołać zjazd nadzwy-
czajny dla oceny stanu hufca i działań komendy, 
mogą też zorganizować np. całodniową zbiórkę 
kadry poświęconą rozmowie o stanie hufca, ale 
bez formalizmów związanych ze zjazdem. Opono-
wano jednak, że brak perspektywy obligatoryjnego 
skonfrontowania się z drużynowymi i poddania się 
ich ocenie w połowie kadencji może negatywnie 
wpłynąć na spójność części hufców, sprzyjając „od-
klejaniu się” władz od środowisk – zarówno przez 
brak poczucia odpowiedzialności władz, jak i przez 
brak zainteresowania środowisk. Finalne głosowa-
nie pokazało, że większość Zjazdu zrezygnowałaby 
ze zjazdów sprawozdawczych, ale nie był to jeszcze 
poziom większości kwalifikowanej, więc pomysł do 
Statutu nie wszedł. Patrząc na poziom poparcia, wy-
daje się jednak prawdopodobne, że temat wróci.

ODDZIELENIE FUNKCJI 
PRZEWODNICZĄCEGO ZHP OD 
KIERUJĄCEGO RADĄ NACZELNĄ
– 47,8% GŁOSÓW

Rada Naczelna na podstawie doświadczeń ostatnich 
kadencji wniosła propozycję zmiany relacji Rady 
Naczelnej i Przewodniczącego ZHP. Dziś Rada 
jest jedyną z władz, której członkowie wybierani 
są na podstawie indywidualnych zgłoszeń, ale jed-
nocześnie osoba kierująca zespołem wskazywana 

19LUTY 2026



jest odgórnie – wszystkie komisje rewizyjne, sądy 
harcerskie, także znikające niedługo rady chorą-
gwi samodzielnie wybierają swego szefa spośród 
członków i mogą go zmienić w trakcie kadencji. 
(Sytuacja komend i Głównej Kwatery jest inna, po-
nieważ tam cały skład zgłaszany jest do wyborów 
przez wybranego szefa). Może to zaowocować sytu-
acją, gdy poglądy Przewodniczącego rozbiegają się 
z poglądami większości Rady i może on wówczas 
chcieć wykorzystywać swą statutową rolę do stero-
wania decyzjami Rady w pożądanym przez siebie 
kierunku. Tu, szczerze mówiąc, najtrudniej jest mi 
wskazać argumenty, które odwiodły Zjazd od tej 
propozycji – głosy, które pamiętam, były głównie 
zaklęciami: „są dorośli, muszą się dogadać”, igno-
rującymi historyczne przykłady, co się działo, gdy 
się jednak nie dogadali… Warto zwrócić uwagę, 
że przeciwko temu pomysłowi argumentowali też 
m.in. członkowie innych władz naczelnych, które 
nawet w obecnej kadencji korzystały z możliwości 
zmiany szefa pod kątem pożądanego sposobu kie-
rowania zespołem – ale już Radzie Naczelnej taka 
możliwość się ich zdaniem nie należała. Ale popar-
cie niemal połowy delegatów pozwala mieć nadzie-
ję, że gdy w którejś przyszłej kadencji ponownie 
taki konflikt wystąpi, sprawa nie jest stracona.

ZOBOWIĄZANIE INSTRUKTORSKIE 
OD 18 ROKU ŻYCIA

Na koniec pozwolę sobie nieco odejść od wskaza-
nych na początku kryteriów wyboru omawianych 
propozycji i wspomnę o projekcie, który finalnie 
uzyskał bardzo niewiele głosów, ale moim zda-
niem wróci, tylko w bardziej przemyślanej formie. 
Chodzi mi o propozycję, by instruktorem można 
było zostać nie wcześniej niż w wieku 18 lat.

Pomysł nie wziął się znikąd. Nasze otoczenie ze-
wnętrzne coraz bardziej się komplikuje, instruktor 
musi w swym działaniu przestrzegać coraz większej 
liczby przepisów i zwracać uwagę na coraz więcej 
aspektów. Z drugiej strony, schemat rozwoju mło-
dego człowieka ulega zmianie i np. rozwój w sferze 
emocjonalnej zachodzi dziś później niż 20 czy 30 

lat temu. Sprawia to, że opieranie funkcjonowania 
środowisk na kadrze wyłanianej na samym po-
czątku wieku wędrowniczego jest coraz bardziej 
problematyczne i podnosi poziom ryzyka zarów-
no dla organizacji, jak i dla takich bardzo młodych 
instruktorów. Problem w tym, że takiej zmiany nie 
można przeprowadzić prostą modyfikacją zapisu 
w  Statucie… Wiele środowisk opiera dziś swoje 
działanie na kadrze w wieku licealnym, która ma 
jedynie 2–3 lata na działanie, a potem z  dużym 
prawdopodobieństwem wyjeżdża na studia i musi 
do tego czasu wychować następców. (Wbrew pozo-
rom dotyczy to także miast akademickich, ponie-
waż zauważalny procent maturzystów wybiera już 
studia w innym mieście). Wymóg pełnoletności 
kadry wymuszałby znaczne zwiększenie intensyw-
ności pozyskiwania kadry dorosłej, najpewniej nie 
bezpośrednio po studiach, a później, po osiągnięciu 
pewnej stabilizacji życiowej albo i na etapie przy-
prowadzania własnych dzieci do gromady lub dru-
żyny. Jest to do zrobienia, model ten jest popularny 
w wielu organizacjach skautowych, ale… wymaga-
łoby to gruntownej zmiany podejścia do pozyski-
wania kadry, pracy z nią, kształcenia (dziś dopaso-
wanego przede wszystkim do potrzeb i możliwości 
młodzieży), dopiero zaś na końcu tego wielolet-
niego procesu można by zmienić zapis w Statucie. 
Zmiana granicy wiekowej bez całego tego przygo-
towania oznaczałaby w krótkiej perspektywie zanik 
części środowisk. Wydaje mi się, że od tej kwestii 
Związek nie ucieknie, nie można jednak zaczynać 
tematu od końca i dlatego omawiana propozycja 
skończyła z poparciem 15% głosów.

Wyniki głosowań wskazują, że zdaniem znacznej 
części Związku opisane wyżej kwestie warto roz-
wiązać. Skoro tak, prawdopodobne jest, że będą one 
wracać na przyszłych zjazdach, warto więc pewnie 
teraz poprzyglądać się, jak odpowiednie obszary 
funkcjonują w naszych środowiskach, zwłaszcza po 
wprowadzonych zmianach statutowych.

HM. ANDRZEJ SAWUŁA
PRZEWODNICZĄCY KOMISJI STATUTOWEJ 43. ZJAZDU ZHP

PO ZJEŹDZIE NADZWYCZAJNYM

20 LUTY 2026

A
d

ri
an

 Ł
as

ka
rz

e
w

sk
i



LUTY 2026 21

Hufiec Kłobuck: 6 drużyn harcerskich, 
2 drużyny wędrownicze i 5 gromad zucho-
wych, 150 członków. Jeden z wielu podob-

nych w Polsce. Czy tylko u nas jest problem z bra-
kiem kadry? Na pewno nie. 

Misją ZHP jest „wychowywanie młodego człowie-
ka, czyli wspieranie go we wszechstronnym roz-
woju i kształtowaniu charakteru przez stawianie 
wyzwań”. W środowisku, w którym działam, zazwy-
czaj ta misja kończy się w momencie, gdy wędrow-
nicy wkraczają w dorosłość – rozpoczynają studia 
i nowy etap życia, zwykle związany z przeprowadz-
ką do innego miasta. Zdarza się, że któryś z nich 
podejmuje się dalszego prowadzenia drużyny, jed-
nak po pewnym czasie musi przekazać ją w nowe 
ręce. Drużyna działa dalej, lecz często nowy lider 
nie ma tej samej charyzmy, co poprzednik, i wte-
dy zaczyna się równia pochyła: członków ubywa, 
nabory nie przynoszą oczekiwanych rezultatów, 
a drużyna funkcjonuje w okrojonym składzie. 

W naszym hufcu od lat zmagamy się z niedobo-
rem kadry wychowawczej, tak młodzieżowej, jak 
i  dorosłej. System Pracy z Kadrą definiuje dwa 
sposoby pozyskiwania nowych instruktorów: 
z wewnątrz organizacji oraz spoza niej. W naszym 

hufcu ogromnym wsparciem jest kadra nauczy-
cielska, bo aż 77% naszych drużynowych to 
czynni nauczyciele. 

Taki model dobrze funkcjonuje, choć jako komen-
da hufca nie ukrywamy, że wolelibyśmy, aby kadra 
pozyskiwana była przede wszystkim wśród człon-
ków organizacji. Wielu nauczycieli, którzy podej-
mują się prowadzenia drużyny, uczy się harcerstwa 
od podstaw – zazwyczaj nigdy nie byli zuchami 
ani harcerzami. Doceniamy wysiłek, jaki wkładają 
w  poznanie ruchu, jednocześnie starając się czu-
wać, by harcerstwo pozostało harcerstwem, a nie 
kolejną szkolną lekcją czy zajęciami w świetlicy 
z elementami musztry lub piosenką harcerską.

W przypadku kadry spoza ZHP, m.in. nauczycieli, 
praca z nią obejmuje następujące etapy:

•	 Pozyskiwanie – analiza potrzeb środowi-
ska, rozmowa z kandydatem, wprowadzenie 
do wspólnoty, przygotowanie do działania, 
kształcenie, ustalenie warunków współpracy 
i powołanie na funkcję;

•	 Rozwój przez działanie – wdrożenie do 
pracy, rozwój osobisty, realizacja zadań, 
wsparcie w działaniu, regularne podsumo-
wywanie postępów;

PRACA Z KADRĄ INSPIRACJE

DRUŻYNOWY
Z KREDĄ W RĘKU

– O NAUCZYCIELACH W ZHP

A
d

ri
an

 Ł
as

ka
rz

e
w

sk
i



LUTY 202622

•	 Podsumowanie – rozmowa z informacją 
zwrotną i decyzja: zmiana pola działania, za-
kończenie lub kontynuacja.

Jeszcze kilka lat temu można było zauważyć, że za-
interesowanie prowadzeniem drużyny lub groma-
dy wzrastało u nauczycieli na początku ich karie-
ry zawodowej lub podczas ubiegania się o awans. 
Wówczas prowadzenie drużyny idealnie wpisy-
wało się w wolontariat na rzecz szkoły czy wyma-
gania awansowe. Niestety, większość jednostek 
założonych z takiej potrzeby nie przetrwała próby 
czasu. Pomimo ruszenia z kopyta na każdym polu 
(opłacalność składek, uczestnictwo  w spotkaniach 
instruktorskich, udział w imprezach hufcowych) 
po roku następowało zmęczenie drużynowego-na-
uczyciela, nie zostawał on pasjonatem harcerstwa.

Obecnie sytuacja w moim hufcu uległa zmia-
nie. Od około dwóch lat nie obserwujemy 
przypadków, by nauczyciele trafiali do nas 
z obowiązku np. narzuconego przez dyrek-
tora szkoły. To efekt świadomej pracy z kadrą 
i  właściwego typowania kandydatów. Choć nadal 
są to pedagodzy, którzy wcześniejszej nie należe-
li do ZHP, wykazują się dużym zaangażowaniem 
i chęcią rozwoju. Uczestniczą w kursach i warszta-
tach organizowanych przez inne hufce lub szkołę 
instruktorską. W ostatnich miesiącach kurs prze-
wodnikowski ukończyło aż pięć druhen, co stano-
wi blisko 20% wszystkich naszych instruktorów – 
dla komendy hufca to ogromny sukces.

Nauczyciel – drużynowy ma wiele atutów: 
przygotowanie pedagogiczne, dojrzałość, 
pełnoletniość (nie wymaga opiekuna druży-
ny) oraz dostęp do lokalu na zbiórki – klasy 
lub świetlicy. Jednak, jak już wspominałam, nie 
zawsze są to miejsca sprzyjające harcerskiej atmos-
ferze, bo zbyt kojarzą się z  lekcjami. Dużym plu-
sem jest, gdy w szkole uda się wydzielić harcówkę, 
wtedy dzieci mają swoje miejsce, a zbiórki nie od-
bywają się w ławkach. 

Nauczyciel zyskuje wiele w oczach młodzieży, gdy 
widzą go „w akcji” – w lesie, przy ognisku, na bi-

waku. Kiedy nie stoi przy tablicy, lecz śpiewa, ma-
szeruje z plecakiem, rozbija namiot. Wtedy relacje 
z uczniami nabierają innego wymiaru: nauczyciel 
staje się liderem, mentorem, towarzyszem przygo-
dy. Dużą satysfakcję daje możliwość obser-
wacji młodych ludzi, kiedy każdego roku są 
lepiej zorganizowani, odpowiedzialni i zaan-
gażowani. Dorośleją, stają się samodzielni. 
To bezcenna nagroda zobaczyć realny roz-
wój dzieci i młodzieży, którzy dzięki liderowi 
odkrywają swe pasje i wartości. Jednocześnie 
nauczyciel, który wstępuje do ZHP, sam rozwija 
swoje kompetencje. W moim – niewielkim prze-
cież – hufcu każda drużyna lub gromada co roku 
realizuje cykliczne imprezy hufcowe. Otrzymuje 
wsparcie komendy, ale większość obowiązków leży 
po stronie drużynowych, to przecież planowanie, 
organizacja, logistyka, zarządzanie zespołem. Te 
cenne doświadczenia procentują w pracy zawodo-
wej i w życiu.

Nauczyciele mają ogromną kreatywność, 
jednak pojawiają się trudności natury or-
ganizacyjnej. Ustalenie terminu spotkania 
instruktorskiego bywa wyzwaniem – każdy 
pracuje w innej szkole, z innym grafikiem, a po-
południowe godziny zajmują rady pedagogiczne, 
zebrania z rodzicami czy szkolne wydarzenia. Czę-
sto angażują się też w gminne uroczystości, w któ-
re włączona jest młodzież z drużyn, dlatego tracą 
możliwość udziału w działaniach całego hufca.

Aby dobrze wypełnić rolę lidera, należy się 
w pełni zaangażować. Jeżeli chce się na 
odpowiednim poziomie prowadzić zbiórki, 
harcerstwo okazuje się czasochłonne. Ktoś, 
kto sam nie był harcerzem, może tego nie zrozu-
mieć. Wówczas poświęcenie czasu po lekcjach 
staje się bardzo dużym obciążeniem. Dodatkowo 
w sezonie wiosenno-letnim musimy wykonywać 
prace remontowe i porządkowe w naszym ośrod-
ku harcerskim. Często okazuje się, że po lekcjach 
brakuje już siły i czasu. W praktyce wielu nauczy-
cieli poświęca na pracę harcerską tylko dwie go-
dziny tygodniowo, a weekendowe zaangażowanie 
jest trudne. 

PRACA Z KADRĄ INSPIRACJE
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Harcerstwo powinno być pasją, hobby. A wiado-
mo, że hobby kosztuje. Nie bez znaczenia są 
kwestie finansowe. Mundur to jednorazowy, ale 
zauważalny koszt. Niestety pewne opłaty pojawia-
ją się przez cały okres działalności i niejednokrot-
nie musimy pokrywać je z własnej kieszeni (koszt 
dojazdów, sprzęt, czasem nawet dopłaty do wy-
jazdów, a także składki członkowskie). Dla części 
osób to realne obciążenie.

Inny problem dotyczy powierzania przez nauczy-
cieli funkcji młodym przybocznym. Nauczyciel, 
który nie zna harcerskiego systemu pracy 
i nie miał własnego przybocznego, często 
obawia się powierzyć odpowiedzialność 16- 
czy 17-latkowi. Lęk o bezpieczeństwo dzieci 
sprawia, że ogranicza samodzielność młodych, nie 
pozwala rozwinąć skrzydeł takiemu przyboczne-
mu, który z czasem czuje się zbędny i odchodzi. 
W ten sposób skutecznie zniechęcamy kogoś do 
pomocy w drużynie. 

Niektórzy nauczyciele mają też trudność z pogo-
dzeniem roli nauczyciela i drużynowego. Dru-
żynowy to nie tylko mentor i lider, ale również 
przyjaciel, który wspiera swoich podopiecznych. 
Część nauczycieli boi się zbytniego spoufa-
lenia, a tym samym możliwej utraty autoryte-
tu. Inni natomiast nie potrafią lub nie wiedzą, jak 

PRACA Z KADRĄ INSPIRACJE

wyjść ze swojej pierwotnej roli. Niektórzy nauczy-
ciele obawiają się wzięcia pełnej odpowiedzialno-
ści za grupę młodych ludzi, zwłaszcza za ich bez-
pieczeństwo poza szkołą podczas wyjazdów czy 
biwaków, kiedy opieka trwa 24 godziny na dobę. 
Dla wielu to zbyt duże obciążenie psychicz-
ne, dlatego rezygnują z pełnego zaangażo-
wania w działalność ZHP lub ograniczają się 
do pracy w szkole. Tymczasem otwartość na 
innych i poznawanie nowych środowisk to jeden 
z kluczowych elementów pracy drużynowego.

Jako członkini komendy hufca cieszę się, że na-
uczyciele chcą być drużynowymi i liderami. Widzę 
ich zaangażowanie, choć czasem brakuje im cha-
ryzmy i naturalnego „ciągu harcerskiego”. Mimo 
to ich obecność w hufcu jest ogromną wartością. 
Jeśli nie odnajdują się w pracy wychowawczej, 
mogą realizować się w innych obszarach – orga-
nizacyjnych, promocyjnych czy biurowych. Naj-
ważniejsze, że chcą być częścią harcerskiej 
wspólnoty i współtworzyć przestrzeń, w której 
młodzi ludzie rozwijają się, uczą samodzielności 
i odkrywają swoje pasje.

PHM. KATARZYNA SZYDA
HUFIEC KŁOBUCK

669 116 116
TELEFONICZNA LINIA WSPARCIA PSYCHOLOGICZNEGO

ARTYKUŁ NAPISANY W RAMACH PRÓBY HARCMISTRZOWSKIEJ



LUTY 202624

17 stycznia 1996 r. 
Związek Harcerstwa 
Polskiego – w wyniku 

głosowania korespondencyjnego 
organizacji członkowskich – zo-
stał ponownie przyjęty do Świa-
towej Organizacji Ruchu Skau-
towego, a w lipcu – na Światowej 
Konferencji WAGGGS w Kana-
dzie – do Światowego Stowarzy-
szenia Przewodniczek i Skautek.

Przewodniczącym ZHP był wte-
dy hm. Stefan Mirowski, Naczel-
nikiem – hm. Ryszard Pacławski, 
a ja od roku byłam w 102 Łódz-
kiej Drużynie Harcerek „Skała”, 
w Szczepie Harcerskim „Pasieka” 
i prawdopodobnie zdobywałam 
stopień tropicielki. Wielu z Was 
– czytelników – pewnie jeszcze 
nie było wtedy na świecie. 

I właśnie w lipcu 1996 r. repre-
zentacja harcerek z Hufca ZHP 
Łódź-Polesie (a wśród nich 
ja) pojechała na pierwszy „po 
powrocie” – zlot skautek „Olim-
pia ’96” w Grecji. Znalazłam się 

SKAUTOWE WSPOMNIENIA

GRECKIE WAKACJE OLIMPIA ’96

w gronie niezwykle wyróżnio-
nych! Kilka miesięcy uczyłyśmy 
się tłumaczenia Prawa oraz 
Przyrzeczenia Harcerskiego, aby 
podczas prezentacji opowiedzieć 
o ZHP. Lekcje angielskiego 
w szkole miałam od niedawna, 
więc to było nie lada wyzwa-
nie. Ujednolicenie mundurów, 
nakryć głowy (pochodziłyśmy 
z różnych szczepów), a do tego 
„spersonalizowane” koszulki 
typu „bokserka” z ręcznie nano-
szoną grafiką w kolorach flagi 
Polski. 

Udało się przygotować i zebrać 
środki. Potem tylko kilkanaście 
godzin w autokarze (w tym pró-
by zaśnięcia w tych warunkach) 
i znalazłam się pierwszy raz 
w życiu za granicą i to od razu 
na zlocie skautek! Na miejscu 
miałyśmy być tydzień na obo-
zie pod namiotami i tydzień 
mieszkać w domach naszych 
gospodyń. Zlot wyglądał bardzo 
podobnie do tych „współcze-
snych”, ale dla mnie wtedy to 

W styczniowym 
numerze „Czuwaj” 
zamieściliśmy 
informację o wynikach 
konkursu „Skautowe 
Wspomnienia” 
ogłoszonego 
w związku z 30. 
rocznicą powrotu ZHP 
do WOSM i WAGGGS.

Organizatorzy 
konkursu 
postanowili  przyznać 
równorzędne 
wyróżnienia sześciu 
pracom, a nagrodą 
był udział w Gali 
Dnia Myśli Braterskiej 
w Warszawie 
oraz publikacja 
wspomnienia na 
łamach „Czuwaj”. 

Z przyjemnością 
prezentujemy naszym 
czytelnikom pierwszą 
z prac, której autorką 
jest hm. Magdalena 
Suchan.

REDAKCJA  
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było zjawisko. Zajęcia odbywa-
jące się w języku angielskim, 
współtowarzyszki warsztatów 
niemal z całego świata, totalny 
skwar i otaczające obozowisko 
pola… arbuzów. Dla harcerki, 
która rok wcześniej była na swo-
im pierwszym obozie, to była 
nie lada odmiana. 

Część kulturoznawczo-społecz-
na, czyli mieszkanie w greckich 
rodzinach – nie została zreali-
zowana, dziś już nie pamiętam, 
z jakich przyczyn. Drugi tydzień 
obozu spędziłyśmy, wraz z inny-
mi reprezentacjami, w ośrodku 
przypominającym budżetowy 
hotel, były organizowane wy-
cieczki i zwiedzanie. 

Najsilniejszym wspomnieniem 
z tamtego obozu była nasza 
prezentacja. Po części na pewno 
dlatego, że bardzo nam zależało, 
aby tak nie dukać po angielsku, 
tylko wyjaśnić, na czym polega 
wyjątkowość i odrębność naszej 
organizacji na tle innych orga-
nizacji skautowych. Byłyśmy 
bardzo dumne, że możemy 
reprezentować ZHP i dumne, 
że jesteśmy częścią „polskiego 
skautingu”. Choć na 100% nie 
bardzo jeszcze wtedy rozumia-

łyśmy (my – te nastoletnie har-
cerki), czym właściwie jest ten 
WOSM i WAGGGS. 

W naszej prezentacji były zawar-
te fragmenty historii harcerstwa 
oraz śpiewanki. I pewnie byłoby 
to tak samo „nużące”, jak bywają 
prezentacje patroli przy ognisku 
po zwiadzie obozowym, gdyby 
nie… dziesiąty punkt Prawa 
Harcerskiego! „Harcerz jest czy-
sty w myśli, w mowie i uczyn-
kach; nie pali tytoniu i nie pije 
napojów alkoholowych” – od-
czytany po angielsku wywołał 
głośny pomruk i szepty. Szcze-
gólnie wśród skautowej kadry, 
którą podczas zlotu można było 
spotkać z „piwkiem”. Gdy pre-
zentacja się zakończyła, emocje 
opadły, pojedyncze osoby (nasze 
równolatki) pytały „na boku”, 
chyba z niedowierzaniem i ja-
kimś współczuciem, czemu my 
tego alkoholu i tytoniu nie mo-
żemy. Ale czasu było mało, zaś 
umiejętności językowych jeszcze 
mniej, by wyjaśniać, jak trudne 
losy miał polski skauting, rodzą-
cy się w kraju, którego nie było 
na mapie. A te pytające osoby 
i tak wciąż myliły „Poland” 
z „Holland”, co budziło we mnie 
dodatkową frustrację i poczucie, 

SKAUTOWE WSPOMNIENIA

że te moje tłumaczenia i tak nie 
mają sensu.

Z dużą nostalgią spoglądam w to 
„skautowo-greckie” wspomnie-
nie, szczególnie teraz. A jedno-
cześnie jestem podekscytowana 
tym, już za chwilę to my będzie-
my gospodarzami Światowego 
Jamboree Skautowego. Z dumą 
myślę o tym, jaką drogę przeby-
ła nasza organizacja. Ile pracy 
i wytrwałości włożono, byśmy 
mogli na Wyspie Sobieszowskiej 
dla tysięcy nastoletnich harcerek 
i harcerzy, skautek i skautów 
budować piękne wspomnienia. 
I choć wokoło nie będzie pól 
arbuzów (może co najwyżej pola 
ziemniaków albo słoneczników), 
to ten zlot ułatwi zapamięta-
nie, gdzie jest „Poland”, a gdzie 
„Holland”. A internet ułatwi za-
chować znajomości i przyjaźnie, 
które na pewno się zrodzą.

Zostało mi kilka foto-pamiątek 
z tego wydarzenia. Na zdjęciach 
jest nas niezła gromadka, dziś 
„na służbie” pozostały nieliczne.

HM. MAGDALENA SUCHAN
HUFIEC ŁÓDŹ-POLESIE
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Hufiec Uroczysko Kon-
stancin skończył pięć 
lat. Z tej okazji powstała 

książka o instruktorkach i in-
struktorach ruchu harcerskiego 
w tej podwarszawskiej miejsco-
wości.

Pięć lat to w sumie niewiele jak 
na hufiec. Jednak Uroczysko nie 
wzięło się znikąd – kontynuuje 
harcerskie (i skautowe) tradycje 
swojego miasta, które początek 
mają już w 1911 r., kiedy pen-
sjonariuszki gimnazjum Wandy 
Pawlickiej w Klarysewie, obec-
nie części gminy Konstancin-
-Jeziorna, usłyszały o brytyjskim 
skautingu. Książka Harcerstwo 
nad Jeziorką. Instruktorki i in-
struktorzy ruchu harcerskiego na 
terenie gminy Konstancin-Jezior-
na zaczyna się właśnie od infor-
macji o powstaniu pierwszych 
żeńskich drużyn skautowych 
oraz działalności domów dziec-
ka, prowadzonych przez harc-
mistrzynie Marię Wocalewską 
i Wiktorię Dewitzową w Skoli-
mowie w czasie okupacji. 

W książce posługujemy się 
wymiennie określeniami: „har-
cerstwo nad Jeziorką” oraz „har-
cerstwo na terenach gminy Kon-
stancin-Jeziorna”. Otóż gmina 
Konstancin-Jeziorna sensu stric-
to powstała dopiero w 1969 r. 
w wyniku połączenia miejsco-
wości Skolimów-Konstancin 

i Jeziorna oraz kilku okolicznych 
wsi, m.in. Klarysewa. Natomiast 
Skolimów z Konstancinem po-
łączono w jeden ośrodek miejski 
w 1952 r. Uznaliśmy jednak, że 
drużyny skautowe i harcerskie 
oraz drużyny zuchowe działające 
na tych terenach przed admini-
stracyjnym powstaniem gminy 
Konstancin-Jeziorna jako takiej 
są naszym dziedzictwem, które 
chcemy upamiętniać.

ZOSTAWILI TU
SWÓJ ŚLAD

W publikacji zamieszczono 
dziewięć biogramów osób 
zasłużonych dla ruchu harcer-
skiego nad Jeziorką. Oprócz 
wspomnianych już druhen 
Wocalewskiej i Dewitzowej są 
to szczególnie ważni dla kon-
stancińskich harcerek i harcerzy: 
hm. Maria Steckiewicz i hm. 
Rzeczypospolitej Piotr Olewiń-
ski – ich groby znajdują się na 
cmentarzu parafialnym w Sko-

limowie. Nasze drużyny dbają 
o te miejsca pochówku i poznają 
zasługi obojga instruktorów nie 
tylko dla całego harcerstwa, ale 
i dla społeczności Konstancina. 
Kolejne biogramy dotyczą osób 
związanych z naszą gminą w la-
tach II wojny światowej. Hm. 
Maria Straszewska pochodziła 
z Chyliczek koło Piaseczna, 
gdzie na cmentarzu komunal-
nym znajduje się jej grób. W jej 
rodzinnym domu odbywały 
się tajne spotkania harcerskie 
podczas okupacji. Wtedy też 
w Konstancinie ukrywał się hm. 
Rzeczypospolitej ks. Jan Paweł 
Mauersberger, przewodniczą-
cy ZHP w latach 1939–1942, 
i prawdopodobnie tutaj zmarł 
w 1942 r. Zamieściliśmy także 
biogram hm. Marii Zdziarskiej-
-Zalewskiej. Była uczennicą 
gimnazjum Wandy Pawlickiej 
w Klarysewie, gdzie od 1912 r. 
należała do skautingu i była 
drużynową V Drużyny Żeńskiej 
im. Adama Mickiewicza przy 
tym gimnazjum. To ona razem 

115 lat harcerstwa nad Jeziorką
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z innymi uczennicami, m.in. 
siostrami Anielą i Emilią Koby-
lańskimi, sprowadziła skautowe 
idee na tereny nad Jeziorką. 

Ważną postacią dla powstawania 
i rozwoju powojennych drużyn 
wodnych i żeglarskich w harcer-
skim Ośrodku Skolimów był hm. 
Jacek Puchnowski, nauczyciel 
muzyki w liceum w Skolimowie, 
który do 1969 r. mieszkał w Je-
ziornie. Pośmiertnie w 2024 r. 
został odznaczony tytułem 
„Zasłużony dla Gminy Konstan-
cin-Jeziorna”. Ostatni biogram 
poświęciliśmy zmarłej w 2023 r. 
pani Barbarze Matys-Wysiadec-
kiej, której grób rodzinny też 
znajduje się na skolimowskim 
cmentarzu. Wprawdzie nie była 
harcerką, ale w czasie powsta-
nia warszawskiego należała do 
Kobiecych Patroli Minerskich 
(ps. Baśka Bomba) i m.in. brała 
udział w zwycięskim ataku na 
PAST-ę 20 sierpnia 1944 r. Jej 
wnuczki i prawnuki są w Uro-
czysku Konstancin.

W HUGONÓWCE

Z okazji premiery książki 15 
lutego 2026 r. zorganizowaliśmy 

spotkanie autorskie w Kon-
stancińskim Domu Kultury 
„Hugonówka”. I zaczęliśmy je 
od stwierdzenia, że wydana 
dopiero co książka jest już… 
nieaktualna. Podczas pracy nad 
nią Witold Rawski wciąż natra-
fiał na nowe materiały związane, 
jak początkowo myśleliśmy, 
z najmniej udokumentowanymi 
latami powojennymi. Podczas 
spotkania zaprezentował kilka 
nowych informacji, które nieste-
ty nie zdążyły wejść do książki 
– dlatego postanowiliśmy, że 
pod koniec roku chcemy przy-
gotować II poprawione i uzupeł-
nione wydanie Harcerstwa nad 
Jeziorką. Tym bardziej że obecny 
nakład to tylko 180 egzemplarzy, 
które rozeszły się błyskawicznie.

AUTORZY I AUTORKI

W skład zespołu redakcyjnego 
książki weszli dawni i obecni 
instruktorzy harcerscy oraz za-
przyjaźniony z Uroczyskiem Wi-
told Rawski: historyk, działacz 
opozycji demokratycznej. Po-
prosiliśmy go o opisanie począt-
ków harcerstwa nad Jeziorką. 
Rozdziały dotyczące działalności 
konstancińskiego ZHP w latach 

1956–2011 napisali hm. Marcin 
Wojciechowski – komendant 
hufca ZHP Konstancin-Jeziorna 
w latach 1984–1992 oraz phm. 
Włodzimierz Wojdak – dru-
żynowy 66 Wodnej Drużyny 
Harcerskiej w latach 1975–1978. 
Rozdziały o Uroczysku Konstan-
cin od jego powstania w 2019 r. 
do dzisiaj opracowały hm. Kama 
Bokacka i pwd. Aleksandra Wi-
cik. Wstęp napisał komendant 
Uroczyska hm. Robert St. Bo-
kacki „Szepczący Dąb”. Okładkę 
książki zaprojektowała pwd. 
Anna „Lea” Lewandowska, dru-
żynowa 24 KDH-ek „Źródło” 
z Uroczyska.

Wydawnictwo jest współfinan-
sowane przez gminę Konstan-
cin-Jeziorna w ramach projektu 
„Kultywowanie pamięci o oso-
bach zasłużonych dla gm. Kon-
stancin-Jeziorna, regionu i kraju, 
wybitnych postaciach mających 
związek z gminą, miejscach 
i wydarzeniach historycznych”.

PWD. ALEKSANDRA WICIK
RZECZNICZKA PRASOWA

HUFCA UROCZYSKO KONSTANCIN

ZDJĘCIA:

PWD. ANNA „LEA” LEWANDOWSKA 
PWD. SONIA SMUŁKOWSKA 
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POD ROZWAGĘ

Zaczął się trzeci rok po moim powrocie do ZHP, nadal 
jestem, nie odszedłem, można powiedzieć, że trybiki 
harcerstwa ponownie mnie wciągnęły.

Przyczyn powrotu było kilka. Zacząłem odczuwać brak cze-
goś więcej poza pracą i zwykłym szarym rutynowym życiem. 
Mam szereg hobby i zainteresowań, więc nudy nigdy nie 
czuję – ale harcerski styl życia jest trochę inny niż ,,cywilny". 
Organizowaliśmy różne wypady z  przyjaciółmi (ponad po-
łowa z  nich była kiedyś harcerzami). Wspólne wędrowanie 
i spędzanie czasu było fajne, ale każdy już ma trochę lat, swo-
je rodziny, pracę i inne zobowiązania. Coś się w nas wykru-
szyło, czasem wspominaliśmy różne przygody z harcerskich 
czasów czy śpiewaliśmy harcerskie piosenki. Czas mijał i tak 
nastał rok 2023, kiedy moje dzieci dowiedziały się o drużynie 
działającej w naszej dzielnicy. Chciały spróbować, wiedząc co 
nieco z naszych opowieści, jak niegdyś było w harcerstwie. 
Przez przypadek dowiedziałem się, że niedługo będą obcho-
dy 100-lecie harcerstwa w Łagiewnikach. I tego samego dnia 
niespodziewanie zobaczyłem masę harcerzy maszerujących 
obok mojego domu. Pomyślałem, że tak nie może być, czło-
wiek tu dorastał i pełnił służbę w ZHP, więc zabrałem dzieci 
na te obchody. Był uroczysty apel, wystawa, przywitałem się 
z byłym, nieżyjącym już, komendantem hufca hm. Pawłem 
Sołtyskiem. 

Po rozmowie z ówczesną komendantką hm. Bożeną Mien-
tus (moją opiekunką próby na pwd.) podjąłem decyzję, że 
spróbuję, choćby tylko tak od czasu do czasu, działać w har-
cerstwie. W tym samym roku moje dzieci zapisałem do ZHP 
i  poszedłem na pierwszą zbiórkę w starym mundurze. Po-
mału zacząłem ponownie obracać się w kręgach harcerskich. 
Przywrócenie stopnia instruktorskiego i wypełnienie innych 
wymogów formalnych trochę trwało, ale wszystko skończyło 
się pozytywnie i zostałem przywrócony do służby. 

Dziwne uczucie towarzyszyło mi, gdy dostałem zaproszenie 
na wigilię instruktorską (a nie byłem od lat na takim wydarze-
niu), która teraz odbywa się w dużej pięknej sali wynajętej na 
te potrzeby (nie w hufcu, jak kiedyś). Mnóstwo nowych ludzi, 

część starych, ale oni przez lata aktyw-
nie działali, zdobywali kolejne stopnie 
instruktorskie, piastowali różne funkcje. 
Podczas wigilii zaskoczyła mnie jedna 
osoba, do której podszedłem z  opłat-
kiem. Był to były komendant Chorągwi 
Śląskiej hm. Andrzej Lichota. Zapyta-
łem go, czy mnie jeszcze pamięta (przy-
pinał mi granatową podkładkę). Bardzo 
serdecznie ze mną rozmawiał, pamiętał 
nawet, jak wtedy wyglądałem. Wspania-
ły człowiek – taka ,,szycha", a pamiętał 
zwykłego instruktora.

Te dwa lata były bardzo dziwne, ale 
dużo się działo – miałem okazję po-
znać sporo fajnych i ambitnych mło-
dych ludzi. Kadra jest bardzo zaanga-
żowana, młodzi działają w drużynach 
i w hufcu, pełni pasji wykonują swoje 
obowiązki, i  to czasem ponad miarę. 
Polubiłem ich, choć czuję pewien dy-
stans (może to z  racji wieku). Czasem 
są jakieś drobne niedogadania, ale mam 
świadomość, że to inne pokolenie, któ-
re patrzy na wszystko przez trochę inny 
pryzmat. Miałem okazję spędzić z nimi 
sporo czasu na różnych imprezach i wy-
darzeniach. Lubią czasem postawić na 
swoim, ale aktywnie działają na róż-
nych szczeblach organizacji i w swoim 
środowisku. Ogólnie jakoś się kręci. 
Współpracujemy z Kręgiem Przyjaciół 
Harcerstwa w Łagiewnikach i parafią 
św. Jana Nepomucena w Łagiewnikach.

Cały rok 2025 to różne wydarzenia 
i obchody związane ze 100-leciem huf-
ca, dobry czas dla naszej harcerskiej 
społeczności. Hufca dobrze zorgani-

WRÓCIŁEM, MAJĄC 40 LAT...
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Już w dniach 7–10 maja 2026 r. w Warszawie od-
będzie się 44. Zjazd ZHP. To najbliższa okazja, aby 
wprowadzać realne zmiany w tym, jak działa nasza 

organizacja. Wybrani przez hufce delegatki i delegaci 
będą decydować o zmianach we władzach i o tym, w ja-
kim kierunku będziemy się rozwijać jako Związek. 

O tak ważnych sprawach powinna decydować różnorod-
na grupa osób, tylko wtedy mamy szanse na uwzględ-
nienie całego wachlarza perspektyw i doświadczeń ZHP. 
Dlatego chcemy zachęcić jak największą liczbę instruk-
torek, młodych instruktorek do wzięcia udziału w nad-
chodzącym Zjeździe jako delegatki. 

Zbiórki wyborcze i zjazdy nadzwyczajne hufców 
wybierające delegatów na Zjazd ZHP powinny od-
być się do 25 marca br. To więc ostatnia szansa na 
zgłoszenie się! W części hufców zbiórki już się odbyły, 
ale nasz apel jest aktualny dziś i będzie aktualny jutro!

Z ciekawości zrobiłyśmy małe rozeznanie i zadałyśmy 
kilku osobom pytania: Ile znasz delegatek na Zjazd 
ZHP? A delegatów? W idealnym świecie obie odpo-
wiedzi powinny brzmieć podobnie – w końcu ZHP jest 
organizacją harcerek i harcerzy, zuchów, instruktorek 
i instruktorów (kolejność przypadkowa). A jednak, kie-
dy nadchodzi chwila prawdy i trzeba „wybrać” reprezen-
tacje, mówi się o delegatach, rzadko kiedy pada słowo 
delegatki. 

Nie mówimy, że w zjazdach ZHP nie biorą udziału 
dziewczęta/kobiety, ale czy ich liczba jest proporcjonal-
na do liczby harcerek i instruktorek w naszej organizacji? 

Oto dlaczego – naszym zdaniem – instruktorki 
powinny zgłaszać się jako kandydatki na delegat-
ki na nadchodzący Zjazd ZHP:

zowanego i mającego przemy-
ślany program. Zwieńczeniem 
obchodów tej rocznicy była uro-
czysta gala w Operze Śląskiej 27 
listopada 2025 r. Wraz z innymi 
instruktorami miałem zaszczyt 
odebrać z rąk obecnego komen-
danta Odznakę 100-lecia Hufca 
Bytom.

Harcerstwo jest sposobem na 
życie, po latach przerwy wi-
dzę u siebie także dobre zmiany 
i  możliwość dalszego rozwoju. 
Otworzyłem pomimo obaw pró-
bę na stopień podharcmistrza, 
w lutym na HAZ będę kwatermi-
strzem. Na zimowisku będą moje 
dzieci, żona patrzy pozytywnie, 
choć czasu mało, a doba mogła-
by być dłuższa, da się to jakoś 
pogodzić. :)

Obecnie pełnię funkcję kwater-
mistrza w 36 DH „Leonardo”, 
a od grudnia jestem członkiem 
zespołu kwatermistrzowskie-
go hufca, mamy dużą harcówkę 
w  ośrodku parafialnym, robota 
zawsze jest bez względu na porę 
roku.

Moja rada dla osób w podobnej 
sytuacji, które odeszły z har-
cerstwa, a nadal jest im bliskie: 
pomimo obaw – spróbujcie 
wrócić, zawsze ktoś poda wam 
pomocną dłoń! Czasy są trudne, 
wszystko wokół nas się zmienia 
– ale idea i wartości harcerskie 
zostają z  nami na zawsze nieza-
leżnie od wieku.

PWD. TOMASZ URBANEK HR
HUFIEC BYTOM

DRUHNY,
KANDYDUJCIE!
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Dostałem z hufca wiado-
mość w sprawie Syste-
mu Pracy z Kadrą:

(...) do czerwca 2026 roku, zgod-
nie z zarządzeniem Głównej 
Kwatery i Chorągwi Stołecznej, 
cała kadra hufców powinna 
zostać przeszkolona. Dla szefów 
zespołów rekomendowane jest 
szkolenie „kadra+” w wymiarze 
12h, a obowiązkowe dla wszyst-
kich „system pracy z kadrą w pi-
gułce” w wymiarze 8h. „Kadra+” 
zawiera dokładniejsze omówie-
nie kultury organizacji oraz mo-
delu przywództwa ZHP. (...)

Na tę okoliczność przeczytałem 
„Plan wdrażania SPzK”. Nie jest 
specjalnie jasno wyartykułowa-
ne, że szkolenie jest dla mnie 
obowiązkowe, ale, jak widzę, 
władze harcerskie uważają 
udział w tym szkoleniu za mój 
obowiązek.

Sprzeciwiam się obowiązkowi 
przesiedzenia ośmiu, a tym 
bardziej dwunastu godzin na 
szkoleniu z jakiegoś tam harcer-
skiego dokumentu. Choćby był 
nie wiadomo jak ważny.

W każdym zakładzie pracy 
w godzinach opłacanych przez 
pracodawcę pracownik ma wy-
konywać polecenia pracodawcy, 
jak bardzo niepotrzebne nie by-
łyby. O ile tylko takie polecenia 
są zgodne z prawem. Ale my nie 
jesteśmy pracownikami i godzin 
naszej aktywności w ZHP na 
szczęście nikt nie opłaca. Choć 
ZHP szczyci się liczbą setek 
tysięcy godzin wypracowanych 

POD ROZWAGĘ

•	 Zjazd ZHP to miejsce, na którym podejmowane są 
przeróżne decyzje związane z naszym harcerskim 
życiem. Naszym – czyli nas wszystkich. Uczestnicze-
nie w nim to okazja do wyrażenia opinii, zabrania 
głosu w kwestiach tego, jak chcemy, aby rozwijała się 
nasza organizacja. To tam podejmowane są decyzje 
dotyczące zmian statutowych, strategii czy wyboru 
władz. Uczestniczenie w  Zjeździe to szansa, aby do-
łożyć swoją małą cegiełkę do zmian, które są dla nas 
istotne i które nie będą tylko symboliczne, a będą mia-
ły możliwość być konkretne i długofalowe. 

•	 Jako instruktorki dobrze wiemy, z jakimi problema-
mi mierzą się na co dzień dziewczęta, które znamy 
z naszych drużyn, szczepów czy hufców. Rozmawia-
jąc i pracując z nimi, mamy szansę dostrzec, co na co 
dzień mniej lub bardziej przeszkadza im „robić har-
cerstwo”. Bez względu na to, czy jest to tylko niewy-
godny krój spódnicy czy też bardziej wewnętrzne pro-
blemy systemowe. Ale żeby te kwestie były poruszane, 
ktoś musi być ich „głosem”. Ktoś, kto je rozumie. Kto 
zrobi to lepiej niż inna harcerka? Pamiętajmy, że głos 
instruktorek to nie tylko głos jednej grupy, ale także 
znacznej części środowiska. Pamiętajmy także, że wi-
doczność może inspirować kolejne pokolenia, a har-
cerki i wędrowniczki potrzebują wzorców liderek, 
które nie tylko prowadzą drużyny, ale również współ-
tworzą politykę i przyszłość organizacji. 

•	 Różnorodność. To jedno z określeń, które można 
uznać za opisujące Związek Harcerstwa Polskiego, 
który działa na terenie całego kraju. A różnorodna 
organizacja to różnorodne perspektywy i im szersze 
spojrzenie na dany problem, tym więcej możliwości 
do dyskusji, które są kluczowe, aby mogły zachodzić 
zmiany. Dlatego istotne jest, aby jak najwięcej osób 
mających różne doświadczenia i pracujących stale 
z drużynami wypowiadało się na zjazdach. Osób, któ-
re wiedzą, co dzieje się aktualnie w życiu organizacji 
i na co dzień pełnią swoją służbę. 

Zachęcamy: kandydujcie! :)

PWD. KRYSTYNA FONTANA
CZŁONKINI RP-M „KONICZYNA”

HUFIEC KIELCE-POŁUDNIE 

PWD. NATALIA OLESIAK
HUFIEC KIELCE-POŁUDNIE 



LUTY 2026 31

wolontariacko przez kadrę. No 
to teraz, po tych szkoleniach, 
ta liczba wzrośnie o ładne kil-
kadziesiąt tysięcy. Może o to 
chodziło...

Dokument, którego przeczytanie 
zajmie mi w porywach pół go-
dziny, ma być przyczyną wyjęcia 
z mojego życia całego dnia. Czy 
władze ZHP mają mnie za pół-
główka, który nie potrafi ze zro-
zumieniem przeczytać aktu nor-
matywnego? Czy stąd się wziął 
OBOWIĄZEK uczestniczenia 
w szkoleniu? Rozumiałbym fa-
kultatywne warsztaty, które będą 
doskonalić rozumienie i umiejęt-
ności stosowania, ale obowiązek? 
Czuję się urażony i odmawiam 
uczestniczenia w przedsięwzię-
ciu, choć zdaję sobie sprawę, że 
komenda hufca będzie miała 
z tego powodu ze mną kłopot.

W czasie mojej długoletniej 
służby instruktorskiej Statut 
ZHP był zmieniamy co najmniej 
kilka razy, niekiedy gruntownie. 
Ostatnio też został zmieniony. 
Nie przypominam sobie ani 
jednego, nawet półgodzinnego 
szkolenia ze zmian statutowych, 
o ośmiogodzinnym nie wspo-
mnę. A chyba Statut ZHP jest 
dokumentem odrobinę ważniej-
szym niż „System Pracy z Ka-
drą”, prawda?

Dlatego nie będę uczestniczyć 
w tym szkoleniu, niezależnie od 
możliwych konsekwencji.

Mogę pójść na kompromis: Je-
żeli twórcy dokumentu „System 
Pracy z Kadrą” oświadczą mi, 
że ten dokument to gniot, na-
pisany takim językiem i w taki 
sposób, że nikt normalny tego 
nie jest w stanie zrozumieć 
i trzeba zapis po zapisie tłuma-
czyć kadrze instruktorskiej, to 
z tą świadomością odżałuję ten 
jeden dzień, wezmę udział w za-
jęciach i wcale nie będę bierny 
– będę udowadniał, że gniot jest 
gniotem.

No i jeszcze to: Jeżeli to szko-
lenie jest naprawdę świetne, 
ciekawe, angażujące, to dlacze-
go jest nakładany obowiązek 
uczestnictwa? Wystarczyłoby 
zaproszenie, a instruktorzy sami 
pchaliby się drzwiami i oknami. 
Sam bym się pchał. Ale wieści 
do mnie dochodzą, że nieko-
niecznie. No to rozumiem, że 
jakoś inaczej trzeba zapewnić 
frekwencję. 

Myślę, że źródłem problemu 
jest przeświadczenie naszych 
władz, że gdy powstanie jakiś 
nowy akt normatywny, to trze-
ba zagonić instruktorów na 
szkolenia. Nowa metodyka, Safe 

from Harm powtarzane co parę 
lat, Tipi, RODO powtarzany co 
roku, „System Pracy z Kadrą”. 
No chyba że, jak wspomniałem, 
chodzi o Statut ZHP. Wtedy nie.

To zaczyna być męczące. Ja na-
prawdę mam co robić w życiu. 
I wielu instruktorów. A w har-
cerstwie wolę, inni pewnie też, 
poświęcić ten czas na przygoto-
wanie ciekawszej zbiórki dla za-
stępów, na biwak z radą drużyny 
albo połatanie namiotu, w któ-
rym dzieci będą spać na obozie. 
Więc niech się władze ZHP nie 
dziwią, że ludzie denerwują się 
i chcą odejść z organizacji na 
przykład dlatego, że nie mają 
czasu na korpogłupoty wymy-
ślane przez „górę”.

Komenda hufca, przesyłając mi 
takie polecenie, wykonuje swoje 
obowiązki i ja to rozumiem. Ale 
ja nie chcę wykonać tego pole-
cenia i liczę na zrozumienie.

Bunt!
Czuwaj!

HM. DARIUSZ BRZUSKA
DRUŻYNOWY 254 WDH „MATECZNIK”

IM. JANKA BYTNARA „RUDEGO”

TRENER W PLACÓWCE
DOSKONALENIA NAUCZYCIELI

POD ROZWAGĘ

KIJEM W MROWISKO,
CZYLI ZDANIE ODRĘBNE
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ŚNIEGIEM W KOMINIE

Wszystko, zawsze, na pewno, nic, nigdy… 
Słowa pułapki. Pełno ich w przestrzeni 
publicznej. W codziennym życiu brzmią 

jak obietnica, w reklamach jak zaklęcie, a w me-
diach społecznościowych jak przepis na sukces. 
I choć wiemy, że trzeba unikać generalizacji, daje-
my się uwieść hasłom wokół nich budowanym. Bo 
są atrakcyjne. Bo są proste. Bo obiecują świat bez 
ograniczeń, choć taki świat nie istnieje. A przecież 
harcerstwo ma być szkołą życia, nie szkołą złudzeń.

Pewna celebrytka lansuje hasło: „Niemożliwe nie ist-
nieje” – innymi słowy: wszystko jest możliwe. Brzmi 
to jak manifest odwagi, jak deklaracja, że świat stoi 
przed nami otworem. Nic dziwnego, że świetnie 
sprzedaje się na koszulkach, kubkach i w progra-
mach telewizyjnych. W erze coachingu i mów mo-
tywacyjnych takie zdanie to żyła złota. Sęk w tym, że 
jest ono równie efektowne, co nieprawdziwe. 

Bo czy tego chcemy, czy nie –  niemożliwe istnieje. 
Życie nakłada na nas ograniczenia, i to nie tylko 
te oczywiste, jak prawa fizyki. Są też te biologicz-
ne, społeczne, ekonomiczne. Można powtarzać, że 
„wszystko jest możliwe”, ale nie zmieni to faktu, że 
pewne rzeczy mają swój czas i swoje granice. Jest 
czas na macierzyństwo, na spotkania z rodzicami, na 
rekordy świata… A jednak wciąż słyszymy: „Wszyst-
ko przed Tobą!”, „Keine Grenzen!”, „Sky is the limit!”, 
„Żyj bez ograniczeń”, „Wystarczy tylko chcieć”… 

Harcerstwo ze swojej natury chce młodych ludzi 
wzmacniać, inspirować i zachęcać do działania. 
To dobrze, jest to jego immanentna cecha. Jednak 
między motywowaniem a zaklinaniem rzeczywi-
stości jest cienka granica – i łatwo ją przekroczyć. 
Problem zaczyna się wtedy, gdy młody człowiek, 
karmiony takimi hasłami, zderza się z prawdzi-
wym życiem. Z wymaganiami, z konsekwencjami, 
z ograniczeniami. I z koniecznością dokonywania 
wyborów z poczucia odpowiedzialności, a nie jedy-
nie dla zaspokajania własnych potrzeb. 

Dlatego z mieszanymi uczuciami przyjęłam (i nie 
tylko ja) najnowsze hasło promocyjne ZHP, które 
ma przyciągnąć młodzież: „Nic nie musisz, ale mo-
żesz!”. Na pierwszy rzut oka sympatyczne, luzackie 
i nawiązujące do „dobrowolności”, która jest cechą 
harcerskiej metody. Niebezpiecznie jednak ba-
lansuje na tej cienkiej granicy, za którą jest świat, 
w którym nie ma ograniczeń, nie ma konsekwencji, 
nie ma odpowiedzialności. Świat, który nie istnieje.

Można też odnieść wrażenie, że próbujemy ukryć 
przed potencjalnymi kandydatami do organizacji 
słowo „służba” – przypudrować je, uczynić niewi-
docznym. Wiem skądinąd, że razi ono uszy części ka-
dry i obserwuję, jak znika z kolejnych dokumentów 
zastępowane zmiękczonymi pojęciami. Tymczasem, 
jak pisała Olga Małkowska: „Wychowanie harcer-
skie to wychowanie do odpowiedzialności”. Harcer-
ska służba, choć jest świadomym i indywidualnym 
wyborem, to nie tylko opcja: „robię coś dla innych, 
bo chcę”, „jak zechcę, to zrobię, a jak nie zrobię – też 
jest okej”. To także, a może nawet przede wszystkim: 
„robię coś dla innych, bo trzeba, nawet jeśli mi się 
nie chce”, „robię coś z poczucia odpowiedzialności, 
nawet jeśli miałem inne plany”. Bo jeśli robienie cze-
goś dla innych ma służyć tylko zaspokajaniu naszych 
własnych potrzeb, to tak naprawdę służbą nie jest. 
Służba zaczyna się tam, gdzie kończy się wygoda.
 
Trzeba też uważać na zjawisko polegające na tym, 
iż niektóre hasła zaczynają żyć własnym życiem, 
odległym od intencji ich autorów. W taką pułapkę 
wpadł Jerzy Owsiak, którego hasło „Róbta, co chce-
ta” odnoszące się początkowo jedynie do swobodnej 
formy autorskiego programu telewizyjnego zaczęło 
być rozumiane jako symbol totalnego permisywi-
zmu i wolności bez odpowiedzialności. Może być 
więc tak, że ze sloganu ZHP „Nic nie musisz, ale 
możesz!” zostanie zapamiętany tylko… początek.

HM. ALICJA WOSIK-MAJEWSKA 

WSZYSTKO I NIC
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SKAUTÓW
SŁOWIAŃSKICH, CZYLI

EUROPY ŚRODKOWEJ

dwie zaznaczamy tam swoją obecność. A prze-
cież kiedyś bywało, że prosiliśmy organizatorów 
o zwiększenie liczby miejsc dla naszej reprezenta-
cji. A gdy zlot odbywał się w Polsce, uczestniczyło 
w nim nawet do 800 osób. Co się stało? Dlaczego 
na kolejny CEJ nie wybiera się 200-400-osobowa 
reprezentacja ZHP? Nie wiem, nie rozumiem. 
Może dlatego nie są tak popularne, bo od pewnego 
czasu już w nich nie biorę udziału? Na tych „mo-
ich” było nas – harcerzy – dużo. 

A teraz będzie trochę wspomnień. Niech zostaną 
nie tylko w mojej pamięci.

PRAGA 1997 (CZECHY)
– „FENIX”
Skauting czeski odrodził się jak Fenix z popiołów. 
Brałem w zlocie udział z moimi harcerzami z war-
szawskiej „Trójki”, ale trochę opiekowałem się też 
innymi naszymi drużynami. Oryginalny był teren 
zlotu. Blisko centrum miasta rozpadający się post-
socjalistyczny ośrodek wypoczynkowy nad miej-
skim stawem. Junak wypożyczył go od miejsco-
wych… naturystów. W trakcie zlotu dominowała 
historia. Okazało się, że czescy skauci zachowali 
mnóstwo pamiątek z czasów, gdy organizacja dzia-
łała jawnie. Piękne było muzeum pod namiotami. 
I ten skautowy przemarsz przez miasto. Dla miesz-
kańców Pragi niebywała atrakcja… 

ŻARNOWICA 1998 (SŁOWACJA)
– „EUROCOR”
Pięknie położony teren nad zanieczyszczoną 
rzeczką. Słowacy zaczynali swą przygodę w ruchu 
skautowym i borykali się z różnymi problema-
mi. Na szczęście dostarczali nam dobre produkty 

Moja przygoda na zlotach skautów sło-
wiańskich rozpoczęła się w 1997 r. La-
tem tamtego roku czeski Junak, odpo-

wiednik naszego ZHP, który odrodził się w nowej 
rzeczywistości politycznej i mógł rozwinąć skrzy-
dła, zorganizował 3. Zlot Skautów Słowiańskich. 

Dlaczego trzeci? Bo pierwszy odbył się w Pradze 
w roku 1931, a drugim był nasz Jubileuszowy Zlot 
ZHP w Spale w 1935 r. Czesi nawiązali do przed-
wojennej tradycji i zaprosili organizacje skautowe 
ponownie do Pragi. To był pierwszy organizowany 
przez Junaka zlot. Byli z niego dumni. Bo skauto-
wa tradycja nie tylko u nas jest ważna. 

Po tym zlocie nastąpiły kolejne, już nie słowiań-
skie. Ponieważ byliśmy jako państwo w Grupie 
Wyszehradzkiej, zaprosiliśmy do współpracy 
skautów węgierskich, a oni Słowianami nie są. 
Zmieniliśmy więc nazwę na Zlot Skautów Europy 
Środkowej, który w ostatnich latach bardziej zna-
ny jest pod angielskim skrótem CEJ, czyli Central 
European Jamboree. Organizują CEJ po kolei Cze-
si, Słowacy, Węgrzy i oczywiście my Polacy, czyli 
ZHP. Zloty mają świetny program, znakomitą at-
mosferę, łatwo na nie dojechać i są tanie. Oczy-
wiście zdarzały się czasem organizatorom jakieś 
problemy – słaby teren, gdzie ciężko było rozbić 
namioty, kłopoty z rejestracją czy zbyt późne prze-
kazanie informacji o zlocie. Ale przecież jesteśmy 
przygotowani na pokonywanie wszelkich trudno-
ści. I to jeszcze pogwizdując. :)

Dlatego jestem bardzo, bardzo zdziwiony, gdy 
widzę, iż w ostatnich latach te zloty nie cieszą się 
w  ZHP jakimś większym zainteresowaniem. Le-
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żywnościowe, z których przygotowywaliśmy sobie 
posiłki i potrafili wymyślić atrakcyjny program. 
Tam po raz pierwszy mogłem rozpalać ogień jak 
prawdziwy Indianin. I te okoliczne lasy, te gry te-
renowe! A to, że nie można się było na terenie obo-
zowiska umyć? Cóż, wszyscy to jakoś przeżyliśmy. 
Tak, tak, przez malutką Żarnowicę też zorganizo-
wano przemasz.

SANOK 1999 (POLSKA)
– „SAN”
Tym razem nie obozowałem z „Trójką”. Nasza 
redakcja „Czuwaj” wraz z przyjaciółmi wydawa-
ła zlotową gazetkę. Do dziś jestem z niej dumny 
– i z redakcji, i ze zlotowego dziennika. Pisaliśmy 
i publikowaliśmy artykuły w czterech językach: po 
polsku, angielsku, czesku i rosyjsku. Do każdego 
języka przypisanych była dwójka redaktorów – 
wędrowników. Nie tłumaczyliśmy artykułów. Po 
prostu założyliśmy, że każdy uczestnik zlotu znaj-
dzie dla siebie w kolejnym numerze interesujący 
tekst, który zrozumie. A na „Sanie” najbardziej in-
teresujący był miejscowy skansen.

CSOBANKA 2001 (WĘGRY)  
– „CARPATHIA”
Przyszła pora na zorganizowanie zlotu przez Wę-
grów. Otrzymali oni do własnej dyspozycji nieda-
leko Budapesztu teren wraz z budynkiem, który 
chyba kiedyś był szkołą. Jeszcze swej siedziby nie 
zagospodarowali, ale na zlot baza się nadawała. 
Trawa pod obozowiska ścięta. Program, w tym 
zwiedzanie stolicy i zajęcia nad Dunajem (w Du-
naju można się było kąpać!) był atrakcyjny. Naj-
większe zdziwienie budził fakt, że nie tylko znany 
nam od jakiegoś czasu skaut węgierski Laszlo, ale 
kilkoro skautów węgierskich biegle mówiło po 
polsku. Z komunikacją nie mieliśmy problemów. 
Bo wiadomo – z językiem węgierskim w harcer-
stwie nie najlepiej.

TATRZAŃSKA ŁOMNICA 2004 
(SŁOWACJA) – „TATRACOR”
Od lat w zlotach brała udział „Perła”, ale tym ra-
zem była moją prawą ręką, albo ja jej lewym ra-
mieniem. Agnieszkę znają nie tylko ci, którzy 

brali udział w zlotach Europy Środkowej, ale także 
uczestnicy Intercampów. W czasie „Tatracoru” by-
liśmy szefami naszej polskiej reprezentacji, a moja 
„Trójka” obozowała samodzielnie. Czy można 
sobie wyobrazić lepsze miejsce na zlot niż takie 
u podnóża Tatr? No tak, ta służba skautowa – zbie-
ranie śmieci – może nie była bardzo atrakcyjne. 
Ale służba była elementem każdego zlotu.

MARIANSKIE UDALI K. BRNA 2006 
(CZECHY) – „ORBIS”
Od początku mówiłem, że teren jest błotnisty. 
I  był. Ale Czesi wiedzieli swoje. I taplaliśmy się 
w błocie. Na tym zlocie mieliśmy dwóch semina-
rzystów – jednym z nich był Rafał – dziś kapelan 
Chorągwi Stołecznej. Była oczywiście wielka wy-
prawa do stolicy Moraw, tam stoiska skautowe. 
Każdy starał się pokazać innym skautom i miesz-
kańcom Brna trochę własnej kultury. Po powrocie 
słyszę pytanie: – Druhu Adamie, dlaczego pił tam 
druh alkohol? – Trochę mnie zatkało, rozpoczą-
łem miniśledztwo. I co się okazało? Węgrzy na 
swoim stoisku serowali palinkę, mocny tradycyjny 
alkohol. Jeden z naszych instruktorów (ale nie ja!) 
tejże palinki spróbował. Pomylili nas! A ja musia-
łem się tłumaczyć. Bywa. 

CHORZÓW 2008 (POLSKA)  
– „SILESIA” 
Opiekuję się polskimi harcerzami spoza granic 
kraju. Są harcerze z kilku drużyn z Białorusi, są 
harcerze z Litwy i z Czech. Łącznie duża reprezen-
tacja. Ponad stuosobowa ekipa. Rok wcześniej byli 
na zlocie w Kielcach. Tu też mam co robić, choć 
nie muszę zajmować się programem. Nie wiem, 
czy właśnie w Chorzowie w trakcie zlotu nie usły-
szałem od Karola zdania: – Jeżeli możemy zorga-
nizować taką „Silesię”, to może stać nas na organi-
zację Jamboree? 

BUDAPESZT 2010 (WĘGRY)  
– „CONCORDIA”
Ostatni ze zlotów, w których biorę udział. A wła-
ściwie tylko ten zlot odwiedzam. Nowy teren, jaki 
mają skauci węgierscy. Nowy atrakcyjny program 
(ale z wizytą w stolicy). Ciągle nasza polska repre-
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zentacja jest liczna. Szefem jest Wojtek – dziś kieru-
jący naszą polską reprezentacją na Jamboree. Oglą-
dam na terenie zlotu stoiska narodowe (w każdym ze 
zlotów brały udział reprezentacje nie tylko naszych 
czterech organizacji). Tak radosnych harcerzy (była 
piękna pogoda) dawno nie widziałem. Świetny zlot. 

Po tym zlocie były oczywiście kolejne. Mniej atrak-
cyjne? Słabsze? Nie, nie wierzę. Przykład – kolejny 
zlot organizowany przez ZHP, już bez nazwy – po 
prostu CEJ we Wrocławiu w 2016 r. – ileż organizacji 
nie tylko z Europy było na nim reprezentowanych, 
a jaka reprezentacja z krajów regionu arabskiego!

I jaki ciekawy program! 

Bierzcie udział w CEJach!
Będzie tam wszystko, co na dobrych 
zlotach skautowych bywa! Wierzcie mi! 

HM. ADAM CZETWERTYŃSKI

PS	 Szczególnie zachęcam do udziału w tych zlo-
tach środowiska, które nie mają jeszcze skau-
towych doświadczeń, które obawiają się, że 
nie podołają organizacyjnie czy finansowo… 
To doskonała „szkoła” międzynarodowej 
współpracy!
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